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Rozbieżności w  froncie d e m o k ra tyc zn ym
W ieczó r-  }y  p ią tego  p lenum  kom itetu  cen- p rzy ja źń  z żydam i, nie je s t  zape- sze j stronK ra k o w sk i „K u r ie r  W ie c zo r ­

n y "  p rok lam u je  hucznie pow o ła ­
n ie  do ży c ia  now ego- po lsk iego  
s tron n ic tw a  dem okratycznego. 
O rgan em  je g o  m a być w łaśn ie  
sam „K u r ie r  W ie c zo rn y ".

W b rew  n azw ie  „P o ls k ie  S tron ­
n ic tw o  D em ok ra tyczn e", w  rze­
c zyw is to śc i m? to być  u gru pow a­
n ie  polsko - żydow sk ie. W yn ik a  
to choćby z  pon iższego fra gm en ­
tu d ek la ra c ji:

„Co ao zyaów to stwierdza 
iąc, że w  si :umiowiekowym współ- 
i»c iu  ich z »  w  >*ej i dobrej 
woli, powstary miętt.y ttamt a nim, 
takie ,vęzty wspólnych pragnień, 
potrzeb . dążeń, że przez wzajem­
ną uinosc ( ! )  i harmonijne wspW- 
d juanie ( ! )  b?uą się one mogły 
tylko zacieśniać i utrwalać   w y ­
rażamy głębokie przekonanie, że 
dając żydom p «d  względem spo­
łecznym, ekonomicznym '< politycz­
nym zupełne i rzeczywist. , a me 
tylko iorrnalue, rówrn>uprawn.enie, 
dziaiamy na korzyśi całego społe­
czeństwa naszego , ! )“ .
P ro gra n . zaw iera  poza  tym  du­

żo fra ze só w  o d em okra tyzac ji, 
wolności,- rów n ośc i i t. d. P r z y ­

p o m n ą  on  dem okratj czno - par- 

»J iien iarno - lib e ra ln e  p rogram y  
s tron n ic tw  z  X I J  w ieau .

S tron n ic tw o  chce w szystk im i 
s ię  o p itk cw a ć . w szystko podno­
sić, mc m óv-iąc oczyw iśc ie  jak

DEMCft RACJA.
A BRZEŚĆ

T a k  w ię c  pow sta ło  n ow e u gru ­

pow an ie , k tórego  dem okratyzm  i 
lib e ra lizm  w y g lą d a  dość d ziw n ie  
w  zes taw ien iu  z  fak tem , że je d ­

nym i  g łó w n ych  je g o  cu ia łaczy 
oędzie  zapewme p. K w aśn iew sk i, 
b w o jew o d a  K rakow sk i, w  okre­
s ie  a resztow an ia  szeregu  d z ia ła ­
czy  lu dow ych  i so c ja lis ty czn ych  z 
tego  teren u  i w ysy ła n ia  ich  do 
B rześc ia .

D A LSZE  SZAN SE
W o ln o  p rzypuszczać, że  obec­

nie w szy scy  d z ie rżyc ie le  n a jlep ­
szych  posad  san acji, k tórym  się 
zda je , że  Id z ie  w ia t r  na lew o, 
W stąpią w  s ze reg i tego now ego 
ugrupow an ia .

CZLSC CHCE 
KOMUNA!

C iekaw ie  na t le  te j d ek la rac ji 
w yg la d a  fra g m e n t b roszu ry  ko­
m u n istycznej w yd an e j w  B ru kse li 
P- t. „C zego  chcą k om u n iśc i? " W  
->rOFzurze te j czy tam y-

»,Komunistyczna partia Polski 
* *y w a  Jo ludowego frontu anty­
faszystowskiego wszystkie stron 
nictwa -ot jalistyczne, demokraty- 
°zne, ludowe, wszystkie związki i 
* -owarzygzema, które gotowe są 
w }? er'“ -Jch całego ludu podjąć 
g ra Z ^asZTZmen:i Różnice pro 
nia "'l0'  e> różnice celów dalszych

ły  p ią tego  p lenum  kom itetu  cen­
tra ln ego  K om u n istyczn e j P a r t ii  
P o lsk i p ow ia d a :

„Hasło jedności w walce i zj d- 
noczenia organizacyjnego, musi ,o- 
trzeć do związków ZZP , ZZ7  i 
Ch. D. Klasowy ruch związkowy 
podejmuje inicjatywę braterskiej 
współpracy z organizacjami zawo­
dowymi pracowników umysłowych 
(nauczycieli, urzędników i d 
C iekaw e, czy  „P o ls k ie  S tron ­

n ic tw o D em okra tyczn e", k tóre  za 
jed en  z  sw ych  ce lów  s ta w ia  so­
b ie w a lk ę  z  ruchem  narodow ym  i

p rzy ja źń  z żydam i, nie je s t  zape­
w ne m im ow olnym  w ykon aw cą  
tych p lan ów ?

DZIENNIK PORANNY1 
I K A C Z ^ J

W  kołach  p o lityczn ych  zw raca

sze j s tron i; spokojn y  w yw iad  z 
p rzew odn iczącym  C en tra ln e j Ko- 
m is j' P o ro zu m iew a w cze j Z w ią z­
ków  p ra cow n iczych  p. J o ze f kow i- 
czem.

W y w ia d  ten sta je  ra cze j na

S i e w  J & k a t  a S u e l i  
p r z y  d d z i a l e  n .  s t a r o s t y

uw agę fak t, że w a rszaw sk i „D z ień  gru n cie  u stro ju  opartego  c ruch 
n ik  P o ra n n y ", z k tó rego  w ys tą p ił zaw odow ych , to je s t  o zw ią zk i za- 
p rop aga to r fro n tu  d em o k ra ty c z - (w odow e, a n ie ja k  „P o ls k ie  S tron ­
nego p. C zarnocki, p om ija  m ilczę- n ic lw o  D em ok ra tyczn e" na g^-Un- 
niem  fa k t  u tw orzen ia  .,P o lsk iego  cie p ię c iop rzym io tn ikow e ; ordy- 
S tron ie tw a  D em ok ra tyczn ego ", n a c ji w yb o rcze j i lib e ra lizm u .'P o -  
p rzyn osząc  na tom iast na p ie rw - za tym  w ysu w a  różn e rzeczow e

postu la ty  > zaw odow e. C zyżby  
św iad czy ło  to r: o rozb ieżn ości 
w śród  ugrupow ań o charak terze  
lew icow ym ?

W  o rga n ie  „C en tra ln ego  Z w ią ż  
ku M lo o e j W s i"  p. t. „S ie w  M io- 
dej W s i"  zn a jd u jem y  pon iższy  
ro z rzew n ia ją cy  op is  p ized staw ie - 
n ie w  M azow ieck im  U n iw ersy tec ie  
W ie jsk im  im. A d am a  Skw arczyń - 
sk iego w  G łuchow ie, p io rą  p. H a ­
lin y  B rzó skó w n y :

W ybraliśm y' się na tę uroczy­
stość dość 'pozno, jednak mimo o 
na.r, zdążyliśmy na czas, ho wta- 
biue na obiad i tc na tio.,konały.. 
Przy stole oprócz kursistek i w y ­

chowawców, gromadka gości, prze­
ważnie z pobliskich powiatów, czy 
województw. Obiad minął wesoło.

O godz. 2 popi. przybyli staro­
sta p„w. skierniewickiego, inspek­
tor szkolny, cała wieś Głuchów, 
moc gości i rozpoczęła się właści­
wa uroczystość.

„ W ó jt "  kursu (jedna z koleża­
nek) powitała wszystkich w serde 
cznych słowach, a kierowiiik Kur­
su kol. Trendota odczytał nadesła­
ne życzenia. Następnie 2 ucze­
stniczki kursu wygłosiły referaty. 
P an  T ren d o ta  by ł d ygn ita rzem  

szkolnym  w  C hełm ie i zosta ł u- 

sunię.ty z powodu przekonań  w y ­
w ro tow ych . O becn ie  je s t  k ie ro ­
w n ik iem  u n iw ersy te tu  ludowTego 
w  Głuchowńe. N a  obsadę tego  sta­
nów 'ska  d ecydu jący  w p ływ  ma p 
m in. P on ia tow sk i. P os łu ch a jm y  
te ra z  da le j co p isze  B rzosków na.

Po przemówieniach gości podzię­
kowanie kol. wójta —  zakończyło 
częsc oficjalną.

Część arstystyrzną rozpoczęła 
inscenizacja „Ody do Młodości" B. 
miłe i bezpretensjonalne były śpie­
wy zbiorowe. Poaobała mi się też 
inscenizacja „ćabłoneczki", oraz
Pieśni weselnej, taniec kaszubski. 
A ie  prawdziwie porwała dopii ro 
słuchaczy i to wszystkich insceni 
zacja urywka T. „Jakuba Szeli" —  
Jasińskiego. woieżanki wykażmy

m .
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Jutrzejszy numer ABC
w zwiększonej jak  zaw sze objętości

z a w i e r a ć  b ę d z i e ;

Rewelacyjny artykuł S ta n is ła w a  I z y d o r c z y K a

J a K  t a r o w a n o  ż y d o m  3 2 8  K a m i e n i c

Obsżerny
Dodatek niedzielny ABC

Obok dow cipn e j ja k  zw yk le  s tron icy  humoru „W E S O Ł E  
A B C ‘ p rzyn ies ie  szereg  c iekaw ych  a rtyk u łó w  m. m n ym i: 

A N D R Z E J A  K R E S O W IC Z A : „P o p .e ra ć  rze te ln ą  tw ó rczość". 

M A R I I  W -S K TE J : „H ia fc ia  Sobiesk i i bu rm is trz  P o d b ip ię ta ". 

S T A N IS Ł A W A  G R Z E L E C K IE G O : „H a n d e l ku ltu rą  tea ­
tra ln ą ".

oraz „B a jk i"  —  Ipo . w ie rsz  „S p o tk a n ie " — . M . N ow ika , 
obszerny  „D O D A T E K  K O B iE C Y "  i t. d.

Co> przyniesie sesji sejmów ('■'
W ie lk i p r o g r a m  K o ł a  R o i n i k ó w

sprzeczny z polityki! -rządu, grozi konfliktem pohtycznym
W czo ra j og łoszony zosta ł p -zez daw cze j, do n a jw a żn ie js zych  

K o lo  R o ln ików  kom unikat, k tóry
cosLonałe zrozumienie iresci, w ie i-1 p rzeszed ł n iepostrzeżen ie " w  p ra ­

sie, ’ chocia ż je s t  p ie rw szą  zapo­
w ied z ią  w ie lk ie go  p rogram u  go ­
spodarczego  w ie jsk iego , jz jak im  
zam ierza  ooecn ie  w ys tąp ić  w  p a r­
lam encie*, gru pa  rolniczą., a w ięc  
n a jlic zn ie js za  i stosunkowo n a j­
bard z ie j zw a rta . P o  ra z p ie rw szy  
w obecnej izb ie  jakaś gru pa  w y ­
stępu je  z p rogram em  będącym  
pew nym  ca łokszta łtem  w  u jęciu  
istotnych  potrzeb  wsi.

ką żywość, no i poczucie artystycz- 
' ne. Chętnie oglądałabym drugi i 
irzeci raz. Ogólne tańce zakończy- 

-4 ły tą milą uroczystość,

W id ow isko  „Jakub S ze la " p ió ­
ra  kom unisty  żyda Brunona Ja­
s iń sk iego  u leg ło  kon fiskac ie . W  
G łuchow ie ■odegran o je g o  f r a g ­
m ent na zakończen ie  kursu sub­
w en c jon ow an ego  un iw ersyte tu  lu 
dow ego w  obecności p. sta rosty .

P . B runon Jas iń sk i b y l podob­
na ro zs trze la n y  w  R c s ji za troc- 
skizm . N ie  je s teśm y  k rw ioże rczo  
usposobien i w  stosunku do og łu ­
p ion ych  uczestn iczek  kursu, 
ostrzegam y w ięc  je  p rzed  d rogą  
n iebezp ieczną  i n ieładną. N ie  

w a rto  czc ić  Jakuba Szeli, k tóry  
b y l poprostu  p łatnym  siepaczem  

M ettern ieh a .

Podobne próby rob ione w roku 
ub ieg łym  przez t- zw . g rupę p racy  
w  stosunku do św ia ta  p racy, speł­
z ły  na n iczym  w obec liczn ych  róż­
nic m ięd zy  różn ym i e lem entam i 
r a d ia ln y m i ,  tw orzącym i tę g vu- 
pę W śród  w y lic zon ych  w  kom uni­
kacie p rob lem ów , k tóre  m a ją  zn a ­
leźć  za ła tw ien ie  w  drodze ustaw o

n a­
le ży  spraw a n iep od z ie ln ośc i g o ­
spodarstw  w ie jsk ich , Jest to, m i­
mo odm iennych pozorów , sp taw a  
w yb itn ie  po lityczn a . M yś lą  p rze ­
w odn ią  bow iem  tego  p ro jek tu  je s t  
dan ie tak ie j s tru k tu ry  gospodar­
czo - spo łeczne j P o lsce , k tóra  n ie 
pozw a la łab y  na . u legan ie  ' p rzez 
społeczeństw o s top n iow e j suw ie- 
ty za c ji.  do c zego  m usi d op row a ­
dzić  p o iit jk a  rozd rab n ian ia  z iem i 
wT n ieskończoność i obd zie lan ia  
nią jak  n a jw ięk sze j m asy lu d zk ie j.

D ru g im  prob lem em  je s t  spraw a 
podw ó jn ego  opoda tkow an ia  spó­
łek akcy jn ych  pozos ta jących  w  
ścisłym  zw iązku  z  u p rzem ys łow ie ­
niem  k ra ju , k tórym  w ieś  się spec­
ja ln ie  za in teresow a ła

T rzec im  problem em  w  tym  p ro ­
gram ie  K o ła  R o ln ików  je s t  obn i­
żen ie  ciężarów; podatkow ych  po-

M a  otwarcie Targów wscMdcfe

t  b y t przeszkodą w two-
In r  h Zontu 'udo* ego", 

w ‘Bruk . Zura> w yd an a  rów n ież  
SeIi> a za w ie ra ją ca  uchwa-

Io M lat
! ' a" °  Panonii 
Swoboda t n  a

s P O i e c z n e g o

L w ó w  p r z y p o m in a  s ię  R z e ­
czy p o s p o l it e j  c o r o c z n ie  p r z y  
s p o s o b n o ś c i  w r z e ś n io w y c h  
T a r g ó w  W s c h o d n ic h .  P r z e z  ca  
ł y  r o k  z a in t e r e s o w a n ie  s ię  rc -  
s z ly  P o l s k i  L w o w e m  je st  z n a ­
c z n ie  p o n iż e j  tei r o l i ,  j a k ą  to 
m ia s t o  p o w in n o b y  o d g r y w a ć  
w  ż v c in  i ś w ia d o m o ś c i  n a r o ­
du .

F a k l  ten, b e z s p o r n y  / "o sz tą ,  
m a  w ie le  p r z y c z y n .  N ie c h ż e  
p r z y  s p o s o b n o ś c i  o t w a r c ia  
T a r g ó w ' lw o w s k i c h  w o ln o  m i  
b ę d z ie  n a  n ie  w s k a z a ć ,  a  m o ­
że  p r z y c z y n i  s ię  to d o  z r o z u ­
m ie n ia  w P o ls c e  p o w o d ó w ' p o  
z o rn e j  b ie r n o ś c i  te go  m ia s t a  
i n ie z a d o w  o le n ia ,  n u r t u j ą c e g o  
w  d u s z a c h  je g o  r d z e n n y c h  
m ie s z k a ń c ó w .

L w ó w  je s l  j c d \ n y m  m ia ­
s te m  w  P o ls c e ,  k t ó re  n a p r a w ­
dę  w ła s n y m i  s i ł a m i  i w ła s ­
n y m  c ie r p ie n ie m  ś w ia d o m ie  
w y w a lc z y ło  s o b ie  p ra w ro n a *e  
z e n r i  d o  R z e c z y p o s p o l i t e j .  N ie  
u r a ż a j ą c  ty m  p a t r io t y z m u  i o - 
f ia r n o ś c i  in n y c h  p o l s k ic h  
m ia s t  n a le ż y  to s t w ie r d z ić ,  ja  
k o  h i s t o r y c z n ą  p r a w d ę .  I  r ó w ­
n o c z e śn ie  t r z e b a  s tw ie r d z ić ,  
że  ta  o f ia r a  k r w i  n ie  z d o b y ła  
m u  w  P o ls c e  p r z y w ile j ó w ,  
p r z e c iw n ie ,  r o la  L w o w a  w  o d ­

b u d o w a n e j  P o ls c e  s p a d ła  n a ­
o c z n ie  p o n iż e j  tego  s t a n o w is ­
k a ,  j a k ie  z a j m o w a ł  wr P o ls c e  
n ie w o ln e j .

R ó ż n e  n a  to z ł o ż y h  s ię  c z y n  
n ik i .  S a n i  f a k t  p o w s t a n ia  p a ń  
s t w a  p o l s k ie g o  ze  s t o l ic ą  * 
W a r s z a w ie  p o z b a w i ł  d o t y c h ­
c z a s o w e  s to lic e  d z ie ln ic o w e  
d o t y c h c z a s o w  e go  z n a c z e n ia .
B y ł  to s k u t e k  n i e u n i k n i o n y  i  
n a t u r a ln y .  Z m ia n a  ta  o  ty le  
h a r d z ie j  d o lk n c d a  L w ó w .  n iż  
in n e  p o l s k ie  m ia s t a  p r o w in ­
c jo n a ln e ,  o ile  L w ó w  w  w y ż ­
s z y m  s t o p n iu  c z u ł  s ię  s to l ic ą  
d z ie ln ic y  a u s t r ia c k ie j ,  n iż  np. 
P o z n a ń  d z ie ln ic y  p r u s k ie j ,  b ę ­
d ą c  s ie d z ib ą  S e j m u  i s a m o ­
r z ą d n y c h  w ła d z  p o l s k ic h  a u ­
s t r ia c k ie g o  z a b o ru .

A le  to z e p c h n ie c ie  w u o  
s p o t ę g o w a ły  je sz c z e  c z y n n ik i  
in n e  i —  je ż e li t a k  w o ln o  o k r e  
ś l ić  —  c z y n n ik i ,  d a le k ie  o d  
s p r a w ie d l iw o ś c i  d z ie jo w e j.  0 -  
to w  o k r e s ie  b u d o w a n ia  p ie r w  
s z y c h  z rę b ó w ' p a ń s t w a  L w ó w  
za ję ty  b y ł  so b ą ,  w ła s n ą  w a lk ą  
o p r a w o  n a le ż e n ia  d o  R z e c z y ­
p o sp o lite j .  Z  n a t u r y  rz e c z y  ja  
k o  m ia s to ,  j a k o  ś r o d o w i s k o  
n ie  m ó g ł  w y r y ć  sw e g o  p ię tn a  
n a  f u n d a m e n t a c h  b u d o w y ,  za  
p r z ą t n ie t y  t r o s k ą  o w d a sn y  
lo s. W a l k a  ta, to c z o n a  z U k r a ­

iń c a m i,  n ie  w s z y s t k im  w  P o l ­
sce  b y ła  p o  m y ś l i ,  k r z y ż o w a ła  
r a c h u b y  d o k t r y n e r ó w  n a  s o ­
j u s z  z U k r a iń c a m i  p r z e c iw  
R o s j i  i n a  s k u t e k  te go  p r z e d ­
s t a w ic ie le  o p i n i ' L w o w a  c zę ­
s t o k r o ć  s p o t y k a l i  s ię  z n ie d o ­
w ie r z a n ie m  i j a k b y  z z a r z u ­
tem , że d o  lej w a l k i  d o p u śe i l i .  
T o  s p y c h a ło  ic h  d o  r o l i  o b r o n ­
ne j, z m u s z a ło  ic h  d o  s k ie r o w a  
n ia  c a łe j  e n e r g i i  n a  p o d t r z y ­
m a n ie  s w e g o  s t a n o w is k a ,  n a  
o b r o n ę  in te re só w  p o z o r n ie  
p a r t y k u ł  a rn y c h .

L w ó w  z w a l k  w y s z e d ł  z w y ­
c ię s k i,  a le  i w y c z e r p a n y  p o ­
n a d  m ia rę ,  Z b y t  p o c h o p n ie  za  
p o m n ia ło  s ię  yv P o ls c e ,  że  ta m  
j e d y n ie  n a p r a w d ę  w y g in ę ło  w  
m ło d y m  j m k o le n iu  to, c o  b y ło  
n a jd z ie ln ie j s z e  i n a j o f ia r n ie j ­
sze. T a k im  c m e n t a r z e m  o b r o ń  
cóyy, j a k  L w ó w ,  n ie  m o ż e  s ię  
s z c z y c ić  ż a d n e  m ia s t o  p o ls k ie .  
W y s t a r c z y  ta m  r a z  p ó j ś ć  i 
c z y t a ć  n a p i s y  n a  g r o b a c h

T r u d n o  s ic  d z iw ić ,  że  w 
ty c li w a r u n k a c h  L w ó w  n ie  
m ó g ł  s o b ie  p o r a d z ić  z f a lą  ż y ­
d o w s k ą ,  k t ó r a  p o p ły n ę ła  z  R o  
s j i  i w s k u t e k  b ie r n o ś c i  w ła d z  
z a la ła  m ia s t o  o b c y m ,  w r o g im  
ż y w io łe m  T r u d n o  się, t a k ż e  
d z iw ić ,  że, p o z b a y .- io n y  e lit y

w ła s n e g o .  m ło d e g o  p o k o le n ia ,  
n ie  m ó g ł  s ię  p r z e c iw s t a w ić  
s k u t e c z n ie  l e k k o m y ś ln y m  e k s ­
p e r y m e n t o m  w' s t o s u n k u  do  
r u c h u  u k r a i ń s k i e g o  m u s ia ł  
b ie r n ie  p a t rz e ć ,  j a k  n ie z n a ją -  
c y  g r u n t u  p r z y b y s z e  p o c z ę l i 
s ię  r z ą d z ić  z a r o z u m ia le  i p o u ­
c z a ć  w y p r ó b o w a n y  c h  d z ia ł a ­
c z y  o r z e k o m e j  p o ls k ie j  ra c j i 
s ta n u .

W  r e z u lt a c ie  L w ó w  u t r a c i ł  
sw ó j  g ło s  p o l i t y c z n y  w  P o ls c e ,  
a d z ię k i  s t a n o w i  r z e c z y  z a  k o r  
d o n e m  r o s y j s Ł  im  m e  m ó g ł  s o ­
b ie  z a p e w n ić  p r z e d w ie k o w e j  
p o z y  ej g o s p o d a r c z o  - h a n d l o ­
w ej. Z o s t a ł  w ep ch n ię ty  d o  z n a ­
c z e n ia  w ie lk ie g o  m ia s t a  p r o ­
w in c j o n a ln e g o ,  m ia s t a  w o je ­
w ó d z k ie g o .  Z n a j d u j e  to w y r a z  
c h o ć b y  w' fa k c ie ,  że  n a w e t  n ie  
u c z y n io n o  n ic ,  a b y  p o p r a w ić  
k o m u n ik a c j e  m ię d z y  W a r s z a ­
w y ,  a L w o w e m  D o t ą d  b r a k  
b e z p o ś r e d n ie j  l i n i i  k o le jo w e j  i 
je d z ie  s ię  o k ó ln ą  d ro g ą  n a  
P r z e w o r s k

W  z a n ie d b a n ia c h  i b ie d a c h  
n a s z y c h ,  p o p e łn io n y c h  n a  
w s c h o d z ie  R z e c z y p o s p o l it e j ,  
s p r a w a  L w o w a  je st m o ż  n a j ­
b a r d z ie j  j a s k r a w a  i n a j d o n o ­
śn ie j  w o ła  o  z m ia n ę .

Tadeusz Gluziński

noszonych p rzez ro ln ic tw o , a tak­
że i podatków  zam askow anych  w  
różn ych  fo rm ach . I  tak ro ln ik  
po lsk i p łac i np. za n a w óz sztucz­
ny z M ośc ie  dw a ra zy  ty le , co za 
ten  sam nawóz, k tó ry  o trzym u je  
w  drodzą im portu , p łac i ch łop w 
F in la n d ii P odobn ie  p rzed s taw ia  
s ię  cena cukru, w7yśruoow 'ana 
w skutek  liadm iernp j akcyzy.

W  p rogram ie  K o la  R o ln ików  
zn a jd z ie  się j'eszcze w ie le  innych  
sp ra w : ja k  reo rg a n iza c ji izb ro l- 
n iczycfl, gospodark i lasów  państ­
w ow ych , przem ysłu  chału pn iczego 
i Id. W a rto  rów n ież  zw ró c ić  u w a­
gę, że K o ło  R o ln ików  za in tereso ­
w a ło  się k w estią  p ra w a  bu dżeto­
wego, k tóra  sta ła  się p iln ą  odkąd 
za rząd ów  obecnego m in is tra  skar 
bu zerw ano z daw ną tra d y c ją  bu­
dżetow ą, usuw a jąc sze reg  w yda t- 

i ków  z budżetu, a tym  samynr i 
J u ch y la jąc  spod kon tro li Sejmu-

Już z  tego  w y lic zen ia  w id ać , iż  
i p io g ia m  K o ła  R o ln ik ó w  je s t  w  

' ie lu  punktach sp rzeczn y  z  poli- 
j lyką , rea lizow a n ą  p rzez rząd, w  
j szczegó lności p rzez m in. P o n ia ­

tow sk iego . K o n flik t je s t  w ię c  tu 
' ta j oczyw is ty  i tym  b a rd z ie j p ra w ­

dopodobny, że w  s fe ra ch  p o lity c z ­
nych  usta la  s ię  przekonan ie, iż  
zm ian y  rządu  n ie  n a leży  oczeki- 
wa £ prz« d sesją , lecz  dop iero  na 
w iosnę

W  K o le  R o ln ików  is tn ie je  p rze­
konanie, iż  dzięk i je go  liczebn o­
ści, ja k  i te ż  poparc iu  p o jedyn ­
czych  posłów  z innych  grup, p ro­
gram  m a szanse rea liza c ji a tym 
sam ym  poc iągn ie  za sobą rów n ież 
i p ew ne konsekw encje po lityczne 
d la rządu.

W  a d l s z y m  c ią g u

P o g o d a  L e z  z m i a n
W  dalszym  ciągu  pogoda  bez 

zm ian. Rankiem  p rzyz iem n e m głv , 
w ciągu  dnia pogoda  s łoneczn a i 
o n ieco w iększym  zach m urzen iu  
w  dzie ln icach  północnych . D n iem  
tem pera tu ra  do\ 25 st. W  g o d z i­

nach popo łu dn iow ych  słabo ro z ­
w in ięte  cnm ury k łęb ia s te  o pod­
staw ie  około 200 m. S łabe w ia try  
m ie scow e. W id z ia ln ość  w  g o d z i­

nach porann ych  słaba, dn iem  do- 
W ia try  górn e  z k ierun ków  

zach odn ich  o szybkości 40 km. 
gOuz. W  d z ie ln icach  północnych , 
a 25 knnćgodz. na pozosta łym  ob­
szarze  k ra ju .
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„D z ien n ik  B yd g o sk i"  zam iesz­
cza n astęp u ją cy  a rtyku ł:

Od w ie lu , w ie lu  la t  n ie 3chodzi 
z a fis za  d z ie jo w ego  tra g ed ia  p. t. 
„Zm ian a  obsady ". N ib y  ją  ju ż  
w szyscy  u m ieją  na pam ięć  i za w ­
sze je s t  g ran a  z w ie lk im  odda­
n iem  się a k to rów  i z n iek łam a­
nym  podziw em  w id zów . D z ie li s ię 
ta  tra g ed ia  na tr z y  akty. Scena 
p rzed s ta w ia  ob3zar ja k ie g o k o l­
w ie k  państw a. A k to ró w  je s t  n ie ­
zm iern ie  dużo. Jedna gru pa  n azy­
w a  się R ządzącym i, d ru ga  - 
R ządzonym i.

A k t  1 R ząd zący  tracą  ideę 
p rzew odn ią . M oże  s ię  rów n ież  tak 
stać, że  um iera im  w ódz. G łow na 
rzecz  p o le ga  na tym , że p rzes ta ­
ją  w ie rzy ć  w  rzeczy  w ie lk ie  i p ięk ­
ne i za c zyn a ją  w ie rzy ć  w  rzsczy  
poziom e i n isk ie . M ięd zy  tym i o- 
s ta in im . s to i na p ie rw szym  m ie j­
scu ich  dobro osobiste. N ie  dba ją  
o to, co będzie  p o ju trze . In te r e ­
su je  ich  ty lko, aby ju tro  zasta ło  
ich  jes zc ze  na fo te la c h  w ład zy .

R ząd zen i na początku  m a ją  do 
R ządzących  tak zw an ą  „res z tę  za­
u fa n ia  \ A id  ju ż  po paru  scenach 
tra cą  ją i za c zyn a ją  tęskn ić  do i- 
dei. W ied zą , że  n ie  m ogą  byc sy­
tym i m ateria ln ie , w ię c  p ragn ą

być sytym i duchowo. D oprow adza  
ich  do rozpaczy , że R ządzący  nie 
d a ją  im  te j  s tra w y  d la ducha. Z a ­
czyn a ją  s ię  na g w a łt  og ląd ać  za 
kimś, kto by  ich  g łód  ide i zaspo­
koił. Muże to być n a w et cu dzoz ie ­
m iec, za le ca ją cy  im tru c izn ę . G o­
to w i są w  n iego  u w ierzyć , p on ie­
w aż p ra gn ien ie  idei odb iera  im 
rozsądek

A k t  I I .  R ząd zący  ch c ie lib y  
skądś w ydostać  ID E Ę . G otow i są 
za N IĄ . zap ła c ić  g ó ry  złota . W z y ­
w a ją  n a jw ięk szych  k u rfu szerów . 
W szys tko  na próżno. S erca  ich  
p rzeża rło  zw ą tp ien ie . P rz e jed zen i 
u żłobu  w ład zy , n ie  są sam i zd o l­
n i w  n ic  u w ierzyć , m c p rócz sw e­
go  w ąsk iego  ego is tyczn ego  dobra 
pokochać. Z ab ija  ich  scep tycyzm . 
A la  pon iew aż m ają s iłę , zaczyn a ­
ją  s ię  je j  k łan iać, jako 3wemu bo­
go w i. G o tow i są w zn ieść  o łta rz  na 
cześć bagnetu  i .d ru g i, jeszcze  
w iększy, na cześć pa łk i gu m ow ej.

P o d  kon iec te g o  aktu n a jc zę ­
ś c ie j l c e  s ię  krew . N ie  ma bo­
w iem  d zie ła  ludzk iego , k tó re  by 
s ię  n ie  poczęło  ze k rw i. Z  czegóż 
nr.egc ma się  począć now a 

ID E A ?
A k t  I I I .  R ządzący  tra cą  w ia rę  

w  sw o ją  s iłę . P o ra ża  im  serca  i u-

71 gaMroch w sierpniu
Żitiwo śmierci na ulicach Wrzawy

W  sierpniu —  według '•aportów 
pogotowia Ratunkowego i źródeł po­
licyjnych —  targnęło się na życie 112 
osób, w  te j liczbie —  33 z wynikiem 
śmiei lelnym. —  Mimo stosowania 
Surowych kar. oraz bacznego zwra­
cania uwagi policji na ruch kocowy i 
przechodniów, sierpień wykazał re­
kordową uczbę o fia r  wypadków sa­
mochód iw o - motocyklowych: 117
—  rannych i 4 zabitych, wskutek w y 
padków tramwajowych: 39 — ' rad­
nych i 2 —  zabitych, wozy, dorożki, 
furgony, rowery i  „ j i e  pojazdy prze­
jechały 76 osób, a nadu 1 —  z„.ctała 
zabita, wreszcie wskutek wypadków

kolejowych: 8 rannych i 3 _  zabi­
ty uh.

Również ^wijkszyła się znacznie 
liczba wypadków przy p ra e j, wsku­
tek niedbalst ra kierowników robót 
lub własnej nieostrożności, gdyż zg i­
nęło 8-Ciiiu robotników.

Wskutek zrtrucia: gazem, czadem, 
alkoholem, denaturatem, utonięcia, 
upadku z wysokości i t p .  wypadków 
śmierć pon „sło  10 osod Morderstw 
i zabójstw dokonano w  sierpniu o. 
Podczas kąpiel. W isie, lub glinian­
kach utonęły 4 osoby-. Z braku opie­
ki śmierć poniosło 1 dziecko. Ogó­
łem v ub. miesiącu zginęło tragicz­
ną śmiercią w  W arszawie 71 osób.

m ys iy  ciem ność, za le g a ją ca  ca łu ­
nem ich  drogę. Z aczyn a ją  w i­
dzieć, i jak że  to  cna n ich  bo les­
na p raw da, że m uszą p rzeg ra ć  z 
tym i, k tórzy -—  choć s łabsi —  m a­
ją  p rzed  sobą gw ia zd ę  p rzew od ­
n ią . "jfJ

A k t  ten kończy s ię  ode jśc iem  
Rządzących . Z ap ad a ją  s ię  w  n i­
cość, s tw orzon ą  w łasn ym i ręko­
ma. W ted y  R ządzen i w y ła n ia ją  
now a O B SAD Ę ...

P r o k u r a t o r  ż ą d a ł  k a r y  śm-erci
na krwawego bandytę Polakowskiego

Sc*d s k a z a ł  n a  d o ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e 1
Głośny byl swego czasu zuchwały 

napad rabunkowy na Aurelię Koza- 
rzewską (Wołomińska 30), właściciel­
kę składu win i wódek przj’ ul. Łom ­
żyńskiej 8-

Powracała ona o goaz. 22-ej m. 30 
ze ‘ swegc sklepu do mieszkania. 
W  czasie oczekiwania, na otwarcie 
bramy, podszedł do niej jakiś opry- 
szek i zażądał pieniędzy. Gdy Koza- 

C zy  to  n ie  je s t  sztuka zaw sze rzewska oświadczyła, że pieniędzy nie
Ciekawa? posiada, rabuś zerwał z jej ręki zega-

K u n s z t o w n y  z e  g a r
Do jednego z antykwariuszy zgło­

sił się niedawno pewien młody czło­
wiek za starym, wyreparowanym 
przez siebie zegarem, jak i chciał po­
zostawić u antykwariusza do sprzeda­
ży komisowej. Antykwariusr byłby 
się na to zgodził, ale młodzieniec w y­
znaczył cenę 1203 zł., zdaniem anty- 
kwariusza tak wysoką, że nie można 
było dojść do porozumienia. W ów ­
czas młody przybysz zarządził tylko, 
aby w  sklepie antykwaHusza mógł 
sam klientom zaprezentować swój 
zegar, v zamiar, za co ofiarowywał 
antykwariuszow:' 300 zł. komisowego.

Kupiec zgodził się na tę propozycję 
już tego samego dni* zarobił swo­

je  80u złotych.

Okalało się, i e  zegar wybijał nie 
tylko goazmy, ale i  dnie, ponadto zaś 
m iał wmontowaną w  swoj mecha-

rek zioty „Cym a*, po czym rzucił się 
do ucieczki. W  tym momencie dozor­
ca domu, Jan Małysiak, otworzył bra­
mę. Gdy ograbiona krzykenła: „R a­
tunku! Bandyła !“  dozorca pobiegł za 
uciekającym rabusiem, który widząc 
pościg, wyjął rewolwer i kilkakrotnie 
wystrzelił, raniąc ciężko Matysiaka. 
Gpryszek zbiegi.

, Na wieść o krwawym napadzie po­
licja zarządziła obławę. W  ciągu nie­
spełna trzech godzin bandytę pochwy­
cono w melinie złodziejsko-paserskiej, 
należącej do Józefa Korzenia i ko­
chanki jego, Leokadii Sosnowskiej, 
przy ul. Narwiańskiej 3, na Targów ­
ku. W  chwili wejścia policji, sprawca 
napadu, 48-letni Franciszek Polakow­
ski (mgdzie niemeldowany) zerwał się 
z łóżka i senwycił rewolwer, zamierza­
jąc strzelać do policjantów. Zanim je­
dnak zdążył wystrzelić obezwładnio­
no go i rozbrojono. Podczas osobistej 
rewizji, znaleziono przy nim zegarek

nizm małą płytkę gramofonową, któ­
ra stanowiła o jego  wysokiej warto­
ści. Gdy młody człowiek prezentował 
go pierwszemu w  sklepie klientowi 
ten, mimo, że zegar wydzwaniał 
pięknie dni i godziny, nie chciał zań 
dać więcej niż 250 zł. A le  młody 
sprzedawca poprosił klienta, aby sam 
przesunął wskazówki o kilka dób na­
przód aż ao czw artku. K lient próbo- c h o w a n y  Kozarzewskiej. 

wał tego i jakież było jego zdziw ie­
nie gdy zobaczywszy datę 9 września 
usłyszał z zegara głcs kobiecy, w y­
raźnie wym awiający te słow „. „P ro ­
szę nie zapomnieć, dziś pierwszy 
dzień ciągnienia czwartej klasy 39-ej 
Loterii K lasowej"

Okazało się, że mechanizm wywo­
łuje analogiczne słowa przea każdą 
klasą, wobec czego klient był za­
chwycony i  tra„zakcja prędko doszła 
do skutku

Okazało się, iż Polakowski przed 
trzema miesiącami został zwolniony z 
więzienia w  Mokotowie, po 'odbyciu  
1 o-Ietnicj kary za zbrojny napad ban­
dycki. W  odebranym rewolwerze bra­
kowało 2-ch naboi, które wystrzec! do 
dozorcy Matysiaka. Oprócz Polakow­
skiego, aresztowano również i kompa­
na jego, Korzenia. Wobec znalezienia 
rewolweru i zegarka, oraz konfronta­
cji z Kozarzewską i Matysiakiem, P o ­
lakowski przyznał się do napaau. 
Nadto wyszfo na jaw, że okradł on 
wraz z Korzeniem skład wędiin r.a 
Pradze. *

Wczoraj Polakowski -stanął przed 
Sądem Okręgowym. Po przesłuchaniu 
świadków, w  pierwszym rzędzie K o­
zarzewskiej i Matysiaka, zabiał głos 
prokurator, który aomagał się kary 
śmierci dla niepoprawnego i niebez­
piecznego bandyty. Sąd po naradzie, 
skazał Polakowskiego na dożywotne 
więzienie, z pozbawieniem praw na 
zawsze.

O orady „ O r tu ”  w  P a ry żu
D u ż o  m ó w i o n o  o  P o i s r e

SOBOTA, 4 WRZEŚNIA

b.15 Pieśń „K iedy ranne wstają zo­
rze” . d 18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka 
(p ty*y). '.00 Dziennik. 7 10 Muzyk 1 
(p ły ty ). 1L05 „Czego Jolska oczeku­
je od swojej młodzieży”— Pizem ówie- 
riie Ministra W , w i O. P. 11.15 Au­
dycja dla szół: „W itam j w as!” . 11.40 
Muzyka (p tv ty ). I ł . 57 Sygnał czasu 
i h nał z Krakowa. 12.03 Dziennik. 
12.15 „Strzezmy wieś od pożarów” — 
pogadanka. \2.2ó Koncert rozrywko­
w y  15.45 Wiaaom. gospodarcze. 15.00 
Audycja dla dzieci: „Jaś” . 16.30 Ba­
jeczki w  wyk. Krakowskiego Kwarte- 
tu Schrammła. 17.00 Pieśni Juciowe. 
172 5 Utwory Edwarda Griega w  wyk. 
T. Łuczaja —  śpiew. W ł. Wochniaka 
- - skrzypce. 17.50 Bohaterskie mia­
sto Lw ów  —  pogadanka.- 18.15 Ma­
tę zetpoły instrumentalne (p łyty ). 18.50 
Pogadanka. 1900 Rec/al fortepianowy 
Ani Polakoff. 19.40 Poadanka. 19.50 
W iadom. sportowe. 20.00 Audycja dla 
Polaków za grani :ą: „Dzieci idą do 
szkoły” . 20.45 Dziennik. 20.55 Poga­
danka rolnicza. 21.05 Przygoda w  
jruiziitąu —  operetka w  1-ym akcie. 

21.5; „Dni powszednie państwa Ko­
walskich —  powieść mówiona. 22.10 
Muzyka taneczna. 22.50 Ostatnie wia­
domości dzienika i Komunikat meteo­
rologiczny.

W A R S ZA W A  II (M okotów ).
13.00 Koncert rozrywkowy (p tyty).

14.06 Koncen Orkiestry Biitish Broad- 
castmg Company —  ptyty. W  przerwie 
Zycie kultur-L.e stolicy. 15.25 Trio 
P. R. 22.00 Wiaciom. sportowe 22.05 
.,R idy Teofila Rzepy” —  monolog. 
22.20 Lekkie piosenki 1 melodie. 23.10 
Muzyka taneczna (p ły ty ).

NIEDZIELA, 5 W R ZE śN iA
8.00 Sygnał czasn i pieśń „Najświęt­

sza Pąnno” . 8.03 Dziennik, a.15 Audy- 
ja na w r  ?00 Transmisja nabożeń­

stwa z kościoła O. O. Dominikanów 
we Lwowie. 10.45 Orkiestra Marka 
Webera i Zespó> Light Opera Com­
pany (płyty „Columbia" i „Flis Ma- 
ster‘s V o c e ” ). 11.57 Sygnał czasu i 
hejnat z Krakowa 12 03 Muzyka p o p  
ska. 13.25 Koncert rozry wkowy. 14.40 
Wszystkiego pc trochu. 15.00 Audycja 
ula wm. lo.OO pieśni i tańce 'udu wiel­
kopolskiego. J6.4O Ostatnia audycja 
Konkursu Letniego P. R. 17.00 Pod­
wieczorek na Targach —  transm. z 
pawilonu radiowego na Targach 
W schód' ch we Lwmwie. W  przerwie 
ok. 17.55: „Turenia” —  ogród Fran­
cji —  felieton. 19.00 „Sprzedam ka

W  Lublinie rozpoczęto bojkot
h a n d l u  ż y d o w s k i e g o

(Ocf własnego korespondenta „ABC")
L U B I- IN , 3. 9. (o a  w ł. k orespon ­

denta „A B C / ).
W  L u b lin ie  n a rodow cy rozpo­

czę li en erg ic zn ą  i zo rgan izow an ą  
akcję  bo jkotow ą , sk ierow an ą  
przeciw  żydow sk im  kupcom  i han­
dlarzom - W  a k c ji te j b io rą  lic zn y  
udzia ł akadem icy  i róbotn icy- W  
p ierw szym  dniu bojkotu  rozdano 
na u licach  wrie lką  ilo ść  u lotek  —  
w  w ięk szośc i ilu strow anych . P rzed  
żydow sk im i ■ sk lepam i k rążą  pa­
tro le  polsk ie, k tó re  w sk azu ją  Pn ­
iakom , chcącym  w e jść  do sklepu, 
f irm y  ch rześc ijań sk ie

W  na jb liższym  czasie zostan ie 
zo rgan izow an a  ak c ja  fo to g r a fo ­
w an ia  ży d o filó w , k o rzysta ją cych

ze sk lepów  żydów .
F o to g r a f ie  tych osób, ja k  ró w ­

n ież  nazw iska  ich  będą podaw ane 
do prasy.

M ie jsco w e  społeczeń stw o po l­
sk ie p rz y ję ło  oo jk o t bardzo p rzy  
chy ln ie . W śród  żyd ów  na tom iast 
panu je  w ie lk a  konsternacja .

Na. ra z ie  n ie  zanotow ano żad ­
nych pow ażn ie jszych  w ystąp ień  

•ze s tron y  .żydów , k tó rzy  zach ow u­
ję  się spokojn ie. N ie  u lega  jedn ak  

w ą tp liw o śc i, iż  zechcą oni., uciec 
się i w  tym  w ypadku do zw yk łych  
m etod p row ok ac ji, by potem  m óc 
w ys tąp ić  z „n a jc z a rn ie js z y m i"  o- 
skarżen iam i p rzec iw  Polakom  - 
narodow com .

„M o m e n t" ża rg o n o w y  don os i: 
Rozpoczęła „ię w  Paryżu 4-ta kon­

ferencja św iatow i „Ortu” . Mowę inau­
guracyjną wygłosił prof. Wolfam O- 
..alla N a konferencję przybyło z górą 
lOO delegatów z rozmaitych krajów, 
w  tym z Afryki I Argentyny.

Na porządku dziennym konferencj* 
stoją zagadnienia wielniego znaczenia 
dla żydowskiej pracy oabudowy 
P i zew «an?czący egzekutywy „Ortu’ 
Dr. L. Bramion przeprowaaził przegląd 
dotychczasowej oziaialności konstruk 
tywnej związku „Ortu”  w  rozmaitych 
.(rajach i nakreślił zadanie na najbliż­
szą przyszłość.

Dr A. Singałowicz referował o li­

niach kierunkowych żydowskiej poli­
tyki gospodarczej na podstawacn rze­
czywistości gospodarczej i politycz­
nej. Dr Lwowie-, rozwiną iueę i pro­
gram żydowskiej konferencji go»p< 
darczej, któraby postawiła sobi- za 
zadanie koordynację działalność ży ­
dowskich pra oćbucowy i ma wyprą- 
:ować plan konstrukt •wnej, żydow ­
skiej >omocy gospodai :ej w  Luropi 
wschodniej zac ndniej.

Inż. S. Jaszuński będzie reie,uval
0 sytuacji mas żydowskich w  Polsce
1 problemy żydows oej ^omocy g o ­
spodarczej. It . Cegielnicki odtworzył 
drogi żydowskiego dzieła odbudow" 
w  Rosji Sowieckiej.

W y r e k  w procesie obyczajow ym
w  K a l i s z u

K a LJs Z, 3. 9. (k .).  Przed sądem 
okręgowym w Kaliszu odbywała się 
przy drzwiach zamkniętych p izez 
dwa dni sensacyjna rozprawa karna 
przeciwko 27 mieszkańcom Kalisza, 
oskarżonyir O uprawianie nierządu z 
nieletnimi dziewczynkami w  wieku 
ll- tu  do 15-tu lat. Wśród oskarżo-

rnień’ —  słuchowisko. 19.35 Straż og- jnych znajduje się 8 żydów. 
1‘ ° wf . P « W cy —  transmisja z Ł o - , w ub. „ . „ r e k  31 b. r. o godz. 14.15
dzi. 20.00 Tańce z suit (p ly iv ).  20.40* 
„U  progu nowego luku szkolnego” —  
przemówienie Min. W . R. i O. P. 21.05 
Dziennik. 21,15 „Pożar w  minister­
stwie” —  wesoła audycja. 21 40 W ia­
domości sportowe. 22.00 Jan Brahms: 
Sonata fortepianowa f  m >11 op. 5. 22 35 
Artyści op. ,.La Scala” Toti lal Atonte 
i T ito Schipa (p ły ty ). 22.50 Ostatnie 
wiadomości dziennika i Komunikat me­
teorologiczny.

W A R S ZA W A  II (M okotów )
15.0(1 Zespół salonowy Józefa Stena. 

16.W  Koncept 'ondyńsKie, orkiestry 
symfonicznej (p łyty). 22.00 W iadom. 
sportowe. .22.05 Muzyka taneczna 
(o ły ty ).

został ogłoszony wj.ok,, na mocy 
którego skazani zostali: Fr. K raw ­

czyk na 1 rok więzienia, St. Koko­
ciński na 10 m. więzienia, R. Lewko­
wicz na 10 m. więzienia, M. Danciger 
na 10 m. więzienia, W i. Goszczowny 
na 8 m. więzienia, M. H irszberg na 
8 m. więzienia, W . Ziarknwski na 6 
m. więzienia, C. Braun na 8 m w ię­
zi mia, h  Rogala na 6 m. więzienia 
i J. Leszczyński na 1 m. aresztu.

U  tu oskarżonych zostało uniewin­
nionych. W  dniu ogłoszenia wyroku, 
wielki tłum stał obok gmachu sądu. 
oczekując sensacyjnego wyroku.

W iadayilości gospodarcze

Kołowania giełd warszawskich
G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A

D ew iz j. Berlin (sprzedaż 212.97, 
kupno 212.11); Gdańsk (sprzedaz 
100,20, kupno 99.80); Londyn 26.26;
Nowy |ork 5.29,5; Nowy Jork (kabel)
5.29 i 7/8;. Paryż 19.87; Praga 18.47;
Wiedeń (sprzedaż 99.20, kupno 98.80);
Marka niem. srebrna (sprzedaż 14U.00, 
kupno 134.00).

Papiery procentowe: 3 nroc. doż. 
prem. inwest. 1 em. 69.00, II em. 68.50

—  68.25; 3 proc poż, prem, inwest.
Benowa I em. 85.00. II em, 83,00; 4 
proc. państw, poż. premiowa dolaro­
wa 38.25 -  38.00: 8. proc. L. Z, Ban­
ku rolnego 94,00; 7 proc. L. Z, Banku 
rolnego 83.25, 8 proc. L. Z. ziemskie 
dolar gwar, kupon 29,26; 5 proc, L,
Z, W arszawy (1933 r.) 62.50 — 62 25
—  62,75; 6 proc. oblig. m. W ar­
szawy 6 poż, 64.30

Akcje: B. Polski 105.50; Lilpop 58 75
—  53.00; Starachowice 33.00 —  32.50;
Haberbusch 41.00.

Tendencja dla dewiz, akcyj i poży­
czek państwowych niejednolita, dła 
listów zastawnych utrzymana.

Idziesz z prądem czasu,

c z y t a j ą c  A B C

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A
Ceny rozumieją się za KM kg. pa­

rytet wagon W- va, w handlu hurto- 
\iym, ładunkach wagonowych za go­
tówkę. Pszenica jednolita 31.50 —  
32.00; żyro 1 standart 24-50 —  -5-0o; 
owies 1 standart 22.00 —  22.50;
jęczmień nowy 21-00 —  2l-5u, groch 
polny 26.00 — 27.00; groch V ictoiia
28.00 —  29.50; łubin aiebierki 15.75 
-  16.25; łubin żółty l&5u —  17.00; 
rzepak zimowy 58.50 —  59.50; koni­
czyna czerw sur. bez gr. jauianki 
100-00 — 115-00, koniczyna biaia bez 
kan. '80.00 — 195.00; mak niebieski
33.00 —  85.00; mąka pszenna gat. I
48.00 —  51.00, mąka pszenna gat. 
II  39.00 — 41.00, mąka pszenna 
pastewna 20.00 —  77 00, mąka żyt­
nia gaz. I 35.0'' — 37 nt..; mąka żyt­
nia razowa 27.50 —  28.50; otręby 
pszenne grube z przem. sta"d. 18 50 
— 19.00; otręby pszenne miaikie z 
przem. stand. 17.50 —  18.0U; otręby 
żytnie z przemiału ł and. 16.0') — 
16.50;, makuchy lniane 24.25 — 
24.75; makuchy rzepakowe

Ogólny tbróf 2092 ten, w  tym żyta 
278 ton. Usjrosobienie spokojne.

PO M O C D LA RO LNIC TW A 
' W  WOJ. ŁÓ D ZK IM

W związku z klęskami żyw iołowy­
mi, jakie w  r. b. nawiedziły rolnict­
wo Ministerstwo Rolnictwa i R R. 
przyznało kredyt ulgowy na pomoc 
siewną i zakup pasz dla woj. łódzkie­
go w  wysokości 600 tys. zł.

TRANSPO RTY NIEMIECKIE 
DROGĄ W O D N Ą

Po ograniczeniu tranzytu kolejo 
wego przez Polskę, Niemcy rzucili 
się na transport drogą wodną. Stad 
też przez kanat bydgoski coraz czę­
ściej przepływają taborv niemieckiej 
żeglug' śródlądowej. Wskutek niskie­
go stanu wody na tym kanale zatrzy­
mano ostatnio w bydgoskim porcie 
kilka terlinek, wiozących ładunki ce­
lulozy z T y  lży do Saicsonii.

W V W Ó Z M A K I
Według świeżo dokonanych obli­

czeń głównego urzędu statystyczne-

WlADOMOŚCl Z  TORU

Z a p ^ & y

GON. 1. Płoty Nagr. 1800 zł. dla 
4 1 1 st. korti, Dvst, 3800 m: Kłopot, 
Pamir, Tęczyn, T iiga , Le Palatin, In- 
dolence.

GON. 2. Nagi. 1600 -ł j la  3 '. i st. 
og. i kl. Dvsł :600 n r Cyltta, Kathe- 
ri te Gaunt, Devillc. Azrael, Kryniczan­
ka, Danifer.

GON. 3. Nagr. 1800 zł. dla 2 1. og. 
i kl. Dvst, 1100 m: Destar, Jolie Ka- 
rapet, Ramzts, Oczeret, Moja Tutta, 
Rybitwa.

GON. 4. Handicap Ocwarcia. Nagr. 
5000 zł. dla 3 1 og. kl, Dyst, Zl 00 m: 
Newmarket 59 kg, Liktor 53, Elf 52, 
Pommery 59, lbis 60,5

GON, 5. 7000 zi. dla 3 1. i s „  og. i 
kl Dyst. 1600 m: Lan-Ori, Jantcś, 
Pociecha, Cyrkon, irresistible, Elba,

go w ciągu pierwszych siedmiu mie­
sięcy r. b wywieziono 2 > Polski na 
rynki zagraniczne następujące ilości 
mąki: 224-22S q wartości 3-969 tys.
zl. mątci pszennej, wobec 5%-978 q 
wartości 6.814 tys. zł. wyetesporto- 
wanych w  analogicznym okresie ro­
ku ubiegłego. Mąki żytniej wyw ieźli­
śmy 839-643 q wartości 4.5(3 tys. zł. 
w roKU 1936-

PIERW SZE N ASTĘ PSTW A 
BRA KU  PA SZ

Jak donosi Kielecka Izba Rolni­
cza na terenie jej działalności ceny 
bydła wybitnie zniżkowały, do czego 
przyczyniła się klęska m iozów i po­
suchy oraz wynikły stąd brak pasz, 
na skutek czego nasiąpita masowa 
wysprzedaż bydła przez rolników.

Ceny masta zwyżkowały, do czego 
przyczyniła się zmniejszona produk­
cja mleczarska, na skutek braku pasz, 
tak zwykłych, jak i treściwycli i 
znacznego wzrostu ceny tychże.

n a  d z i ś
Irtvsz, Nizza, Pirandello,

GON 6. :ó<X) zł dla 2 I. og. i kl. 
Dyst. 1109 nt: T rcze , Wega, Raia, De- 
(ftyal, Hcrmosa II, Gtdymm, Zorza, 
Rio Rita II, Ostroga, Orla, Florisdorf.

GON. 7. Handicap Otwarcia Nagr. 
5uOO zl. dla 4 1. i st. og, 1 kl, Dyst. 
24CIU. Neptun 58.5 kg. Narfrw 58 5, Au- 
guttife Rex 57. Wicher III 54,5, Rewers 
52.3. HarmaPan 54

GON. 8. Nagr, 18'0 Ą  Ma 3 I. 1 sf 
og, i kl. Dyst, 2100 m: Somosierra, 
Westa, Dell, Isolano, Husarz, Nord, 
Orawa II, Orfeusz, Bobrujsk, Cyrkon, 
Ines.

GON. 9. Nagr J40o zi. dla 3 1. i st. 
og. i kl Dysl 2100 m- rfrmilcar, Har- 
rie ta. Desir, King‘s Bagiiera, New- 
York, Ignis.

Zajścia a n ty ży d o w s k ie
w  B y d g o s z c z y  i P i o t r k o w i c

P .  P .  S .  D r o n i  ż y : ó w
Ż ydow sk i „N o w y  D z ien n ik " p i­

sze :
Jak donoszą z Bydgoszczy doszło 

t&m wczoraj do zajść antyżydowskich. 
Pikieciarze ustawieni przed sklepami 
żydowskimi jak iOwniaż UJipor.erzy 
zyóożerczego tygodnika „Samuooro- 
iia” przybrali postawę agresy wną na­
pastując zydow na ulicach. Liczba p o ­
bitych żydów  wynosi 2 f w  ł ym jest 
kilku rannych. W  związku z tymi w y ­
padkami na skutek zwróceni: się pre­
zesi gminy żydowskiej inż Klotza in­
terweniował wczoraj u premiera Skład- 
kowskiego b. poseł dr. Rosn.arin.

W  związku z zajściami w  Bydgo­

szczy żydowskie koło parłam, interwe­
niowało dziś w  Miiiistersiwie Spraw 
Wewnętrznych.

„N a s z  P r z e g lą d "  p is ze : ^

W  czasie targu w  Piotrkowie wyda 
rzyły się ekscesy antyżydowskie Na 
ni. Niepod*egtości 4 kilka osób napa­
dło na piekarza Feinera oraz jego sy 
na, bijąc 001* do krwi •

Jednocześnie w  Gorzkowicach pod 
Piotrkowem pikietowuno stragany i 
sklepy żydowskie. Miejscowi oddział 
PPS  zwołał wiec, a którym uchwalo­
no podjęcie akcji p r z e c tb o jk o to w i 
żydów.

A & U 2  s t p o r t o w e

K ło p o ty  A n g lii
ła dużo w bzów przychodzi na zawody

Angielski związek piłkarski od dłuż­
szego czasu ma poważne kłopoty z u- 
rządzeniem dwóch największych w 
Anglii imprez: finału o pucha: Anglii 
i meczu Anglia —  Szkocja. Na każdej 
z tych imprez zgłasza się Kilkaset ty­
sięcy widzów, t/mczaserr. związek nie 
posiada ani jednego stadionu, który by 
mógł nomieścić powyżej 10O tys. w i­
dzów. Związek angielski wreszcie zcle- 
cyaował się rozbudować stadion 
Wembley za cenę 60 tys. funtów. Sta ­
dion ten, jak się okazuje, nie będzie 
gotowy na 9 kwietnia, t. j. na termin

meczu Anglia —  Szkocja. W  między­
czasie powstał nowy kłopot, mianowi­
cie towarzystwo, które posiada sta­
dion w  White City, postanowiło prze­
budować stadion kosztem 25u.oOg fun­
tów. Stadion ten będzie nńgł pomie­
ścić przeszło 150-000 widzów. Tow a­
rzystwo domaga się jednak od angiel­
skiego związku piłkarskiego, aby mecz 
iinaiowy o puchar Anglii rozgrywany 
był na jego stadionie. Angielski zw ią­
zek jeszcze nie powziął - uchwaty w  
tym kierunku.

Skibek naszych tlraiyiL
na mecze piłkarskie z Danią i Bułgarią

Na mecze międzypaństwowe w dniu ćCracc ia ), Udrowąż (Po lon ia ), Pi- 
12 września b. r. ustalił Kapitan rK h  (W arszaw ianka), Giedrewicz
Związkowy p. Kałuża 
skiady:

Przeciwko Danii w Warsza-vie 
(Stadion Wojska Polskiego, godz. 
i3 - ta ):

K rzvk  (B ryga da ), Szczepaniak 
(Po iom a), Gałecki (Ł K S ),  Kotlar- 
czyk I I  (W issa), N y tz  .Polon ia), 
Piec U (N a p rzó d ), P iec ‘ I  (Naprzód), 
Szerfke (W a rta ), Maty as (P ogoń ), 
W ilimowski i W odarz (R u ch ); zapa­
sowi: Madejski (W ista ), Lasota

następujące , W  W  A T T ).
p rzeciwko Bułgarii w  Sofii. 
Pawłowski (Craco\,a) ,  Boitcher 

(H C P ),  Twórz (W a rta ), Góra (Cra- 
covia), W asiewiez (P ogoń ), Dytko 
(D ab ), Korb is (C rac im a ), Piontek i 
Wosta (/ K S ),  Artur (W is ła ), K i­
sieliński (P o lo n ia ); zapasowi. A l­
bański (F ogoń ) Gemźfi (Ruch ), Da­
nielak (W a rta )

K ierownicy ekspeaycji pp. Mallew, 
Kpt. Tlikolski i Kałuża.

Krecha sportnwa
R E K O R D Y  H O L A N D II 

W  tych dniac1’ padły nast, nowe 
rekordy Holandii: 80 ni j 100 j pań 
—  10 sek. i 11,2 sek. Dysk —  Nies- 
sink 40.40 m. (pań).

O PU C H A R  E U R O PY  
W  dnir 12 om. w Budapeszcie od­

będzie się pierwszy finałowy mecz 
piłkarski o puchar Europy Środko­
w ej pomiędzy węgierskim Ferencva- 
ros i rzymskim Larario.

J A P O N IA  U S PO K A JA  
Japoński komitet olimpijski komu- 

ilkuje, że pomimo rozgrywających 
się wypadków wojennych, wszystkie 
Drzygotowania do igrzysk olim pij­
skich w Tokio 1940 r. prowadzone ją

pijskie dojdą bezwzględnie do skut­
ku.

. W Y P R A W A  SO KO ŁA
Sokół z Nowego Ta ” gu nawiązał 

kontakt z drużynami piłkarskimi Sło­
wacji.

Ostatnio Sokół rozegrał mecz w 
Słowacji w  Dolnym Kubinie z m iej­
scowym K. S. Dolny Kubin, wyw al­
czając wynik remisowy 1:1 (1 :0 ).
W raz z drużyną Sokoła udała się do 
Słowacji grupa ok. 100 osób.

M ŁO D ZI W N IEM CZECH
Na zawodach sportowych H itler 

■Jugend w Norymberdze padło kilka 
nowych wyników, a mianowicie: Ku­
la —  14,SĆ m. 800 m 2:01,7 min. W

zgodnie z planami i że igrzyska olim 'skoku w dal 636 en*
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ERAWr P ANOWiE
Ż Y & F J

W ysu n ię ta  p rzez  nas sw ego  
czasu  p ro p ozyc ja  ob ran ia  p rzez 
ży d ó w  M adagaskaru , ja k o  te r e ­
nu  em ig ra cy jn ego , w y w o łu je  co 
p ew ien  czas „za sad n icze14 sp rze ­
c iw i  ze  s tron y  żyoo w sk ie j. M ię  
d zy  in n ym i zam ieszczon y  zosta ł 
os ta tn io  w  p ra s ie  żyd ow sk ie j a r ­
tyk u ł p. t . „K o lo n iza c ja  M a d a ga ­
skaru p rzez  ż y d ó w  je s t  i lu z ją 44, 
w  którym  u s iłu je  s ię  w ykazać z 
pow o łan iem  n a  op in ie  fran cu sk ie , 
i e  lic zen ie  p rzez  nas na em ig ra ­
c ję  n a  M adagaska r je s t  n iczym  
n ieuzasadn ion e.

C iek aw e sp ec ja ln ie  je s t  uzasa 
d n ien ie  n iem ożn ośc i e m ig ra c y j­
n ych  M adagaska ru  tym , ż e  „ lu ­
dność tu b y lc za  n a  M adagaska rze  
p ow ięk sza  s ię  w  terap ie bardzo 
szybk im  i  ma na sw ej w ła sn e j 
Z iem i p r z y w ile je 41.

Z ca łą  s a ty s fa k c ją  notu jem y, 
t e  sam i żyd z i o f ic ja ln ie  p rzyzn a ­
ją  w yżs ze  p ra w a  lu dności tu b y l­
c ze j i  podporządkow u ją  je j  sw o je  
w łasna in teresy  i  p rogram y. J e ­
ż e l i  d o tyczy  to  M adagaskaru , to  
tym  b a rd z ie j zastosow an e być 
w in n o  i  do Po lsk i, m a ją ce j r ó w ­
n ie  a u ty  p rzy ros t n a tu ra ln y .

A  je ż e l i  na em ig ra c ję  z  P o lsk i 
M ad agaska r n ie zu pe in ie  s ię  n a ­
da je , to  p rzec ie ż  chyba uda się 
p rzy  żyaow sk ich  w p ływ a ch  w yn a­
le źć  ja k ieś  inne te ren y

S W O B O n /  ŻYCIA 
S P O Ł E C Z N E G O

G dy  się m ys ii o stosunkach g o ­
spodarczych  M a łop o lsk i W sch od ­
n ie j,  tc  trudno p rzeo c zyć  spó ł­
d zie lczość  ukra ińską. O  j e j  ro li 
gospodarcze j p isan o  i p is ze  s ię  

ardzo  dużo. N ie  z a w s z e  s ię  nato- 
m iast pam ięta  o j e j  r o l i  p o lity c z ­
n e j. Jest ona p rzec ie ż  je a n ą  z 
g łó w n ych  podstaw  s iły  p o lity c z ­
n e j U k ra iń ców .

R o zw ó j sp ó łd z ie lczośc i u kra­
iń sk ie j św ia d czy  o bardzo w ie l­
k ie j n rężności spo łeczeń stw a  
u k ra iń sk iego . Tym czasem  spo łe­
czeń stw o  polsk ie n ie  ma sw obotiy  
w  ro zw o ju  sw ego  ży c ia  spo lecz 

” n ego , zrob ion o  now iem  bardzo 
w ie le , b y  to  ż y c ie  ze ta ty zo y  ać. 
P ro b lem  M a łop o lsk i W sch od n ie j 
n ie  zn a jd z ie  w ła ś c iw ego  ro zw ią ­
zan ia , o  i l e  n ie  odbudu jem y ży c ia  
społecznego , ja k ie  tak  bu jn ie  p u l­
sow a ło  p rzed  w o jną .

TCazwuecz OodzieM&c

& f l i s  y  (IB)
H a  t r a t w i e  d o 6 d a A s k a

O grom nym , czerw onym  knlis- 
k iem  d źw ig a ł s ię  św it  zza  lasu, 
gdyśm y m ałym  czółnem  retm ań ­
skim  p łyn ę li p ośród  szu w arów  do 
tra tew . Jes t c icho i p iękn ie  na 
szerok ich  roz lew isk ach  N a rw i 
Gęste, w ysok ie  tr zc in y  o ta c za ją  
nas w okó ł i d z iw ią  sio, jak  ret- 
man T ryp u ć  znaj'du je w śród  nich 
w ła śc iw ą  d rogę  do g łó w n ego  ko­
ry ta  rzek i. M ija m y  n ie z lic zon ą  i- 
lość „ je z io r e k 11, „b a g ien e k 11, s tru ­
m yków  i p rzesm yków  i c ią g le  j e ­
s teśm y od rzek i daleko. W  jak im ś 
m ie jscu  s reb rzy  s ię  szeroka w stę­
g a  rzek i ju ż  b lisko , b lisko, w  od­
leg ło śc i dw udziestu  m etró w  od 
czółna. N ie w ie lk i pas szu w arów  
sto i nam  ty lk o  na drodze. A le  się 
okazu je, że n ie  m ożem y tęd y  p rze ­
jech ać, że m usim y s ię od rzek i od ­
da lić , znowu k luczyć, w ykręcać, 
zaw racać . W yd osta liśm y  s ię  w re ­
szc ie  na jak iś  czysty , w ąski p rze ­
sm yk i u w y lo tu  je g o  na jn ieocze- 
k iw an ie j w p łyn ę liśm y na szeroką 
i c ichą  N a rew , W y lo t  przesm yku 
m iał m ie jsce  po środku w g łęo ie -  
nia, ja k ie  w  tym  m ie jscu  tw o rzy  
duży zak rę t rzek i. W e  w g łęb ien iu  
tym, p rzy  samy m brzegu , jak iś  r y ­
bak zarzu ca  półkolem  „d ry g u b i-  
cę“ .

—  N iech  będzie  pochw a lon y  Je­
zus C h rys tu s ! —  rzuca nam, pod­
n iós łszy  g ło w ę  nad siecią .

Vf IMIĘ BOŻE
O dpow iadam y k rótko i je d z ie ­

my da le j, p ra cu ją c  en e”g iczn ie  
w iosłam i, lecz w ir  na sk ręc ie  r z e ­
ki rzu ca  nam  łódkę na w szys tk ie  
s trony. W y je żd ża m y  „n a  p ros tą11 
i m am y p rzed  oczam i całą N a rew . 
Środkiem  je j ,  daleko przed  nam i, 
p łyn ie  w e  w schodzącym  słońcu 
tra tw a . W i je  s ię  sk ię tam i „p a ­
sów 11, ja k  złota , p o tw orn a  łisziea 
z łbem -słom ianą budą r.a końcu 
p łask iego tu łow ia . Jest chłodno. 
W ia tr  ch w ie je  ła god n ie  n a db rzeż­
nym i trzc in am i. F a la  p luska ła ­
godn ie  o b rzeg i. O tacza  nas w ie l­
ka, n iepoka lan a  c isza . P łyn iem y  
na p r  .estrzen i k ilom etra , n ie  m ó­
w iąc  do s ieb ie . Ja rob ię  w iosłem , 
retm an zd ją ł czapkę i szepce po­
rann y p ac ie rz . W  jak im ś m iejscu , 
p r z e ja d a ją c  z  rek i do ręk i w iosło , 
uderzam  okutym  „p ió re m 11 w io s ła  
o bu rtę  łódki. G łu ch y  stuk poszed ł 
echem  po w odz ie . N a  b rzegu  za ło- 
pota ło  w  trzc in ach  i nad w odę

J-oicmika

Brak ludzi dla 0. Z. N.
Najlepsi -  gdzieindziej

„ M a ły  D z ie n n ik 11 sn u je  tak ie  
re fle k sje  na  tem at O. Z. N .:

I  tu trzeba sobie powiedzieć ja ­
mo: w  społeczeństwie (tak pol- 
-Kim jak i każdym innym) istnieje 
pewien procent jednostek C7 ' " 

*_szer°k i ogół, który za nimi 
luzie. Tvcn jednostek czyńnycn me 
jesl. zoyt wiele i przeważnie sa one 
dobrze zorientowane, czego chcą i 
ku czemu dążą. Spora ich zt:‘ śc 
jest nastrojona krytycznie do obec­
nego stanu rzeczy i taką pozosta­
nie, póki się ten stan rzeczy nie 
zmieni A le w  takim razie, z jakie­
go  materiału zamierz; O ZN  rekru­
tować swoich działaczy? Wybór 
pozostaje rzeczywiście bardzt nie

wielki, bo głown.e tylko na terenie 
tycli, którzy już i aotąd pracowali 
w .sanacji41, albo też taKich, któ­
rzy zachowali dotąd swą nieut^alność 
luo też opuszczają szeregi dotych­
czasowych stronnictw. A le talach 
było, jest i bęazie bardzo niewieiu. 
„M a ły  Dzienne11 d op iero  teraz 

zw ró c ił na to uw agę, że n a jba r­
d z ie j w a rto śc io w e  jedn ostk i, dzia 
ta ją ce  na polu  p o lityczn ym  nie 
posziy do O. Z. N .
— D la  lu dzi o r ien tu ją cych  się  le ­
p ie j w  p o lity c e  b y ło  to  ja sn e  ju ż  
w  dn i  og łoszen ia  d ek la ra c ji O. 
Z. N .

„Hajnt” atakuje „ABC”
i „Doćzegarcy pogromowych”

Ż a rgon ow yH .H a jn t11 znowu a ta ­
ku je  „A B C 11. T ym  razem  z pow o- 
du naszego artyku łu , d o tyczące­
go  sp ra w y  P a ry le w ic zo w e j.  A le  
odda jm y g łos  „H n jn to w i11:

„Podżegacze pogromowi z „A B C ”
*  Ie nie są zmęczeni i nie przesta-
* Prj f f® dlić swego podłego rzemio- 
^ W y k o r z y s t u j^  każdą

rzy sami rozniecili.
Wszystkiemu jest winien zyd. 1 

wtedy, kiedy między winnymi znaj­
dują się żydzi i chrześcijanie, to 
chrześcijanie są tylko 'tiaram i żyda, 
ehciażby odgrywali główne role. 
T y lk o  drobna u w a ga : P roces

w ykaza ł n iew ą tp liw ie , że  bez ca­
łe j bandy żydow sk ich  pośredn i-

wa ao ognia nienawiści i „ „ś c i. któ I n igd y  tych ro zm ia rów .

„Słowo” o aresztowaniu
profesora Kota

3 3 S * i d r »« -
e S a o t  6 z p W y ż l ' w >'>7  uważamy że iepn i
aresztowanie Jest shis; ne. Rźad j

ż T f a ‘ostatni P° ' ’ iąpić’ skor°ostatnie anarchiczne i anarchi

żujące zajścia odpowiedzialne jest 
Stronnictwo Ludowe, że to suonnic- 
two właśnie świadomie . celowo tą 
akcje wywołało i nią kierowało. 
Gdyby potem nastąpiły j .dynie a 
resztowania chłopów po Wsiach, by­
łyby to typowe represje w ebet ro. 
agitowany en, bez sięgania do agi 
taiorow, bez unieszkodliwiania spre 
zyn, które całą maszynę puszczają 
w ruch Sworo się ogłosiło Stronnic­
two Lodowe za winne, należało fa 
t /gować zarząd Stronnictwa, a nie 
tylko szeregowców i wykonawców.

Oczywiście pozostaje nytan:e, 
dlaczeg u właśnie prof. Kot, a nie 
mny członek zarzadu, Na to już nam

w zD iły  s ię  dw ie  w ^stiau zon e kacz­

ki.

RA TRATTWEE
Janek Żuber sto i p rzy  d rygaw - 

ce i w yśp iew u je  och ryp łym  g ło ­
sem  g o d z in k i:

—  P rzy -b y -w a j Pan-uo św ię -ta  
—  udpow iada mu echo po nad­
brzeżnym  lesie.

B o lek  P il is  p ra cu je  sprysą . D łu ­
g i, k ilk u m etrow y  d rą g  w b ija  za- 
ciosanym  końcem  w  dno rzek i, o- 
p ie ra  s ię oń całą  mocą i drepcze 
po tra tw ie  aż na sam  j e j  kon iec. 
T ra tw a  porusza s ię  w  ten  sposób 
pod je g o  nogam i, on zaś s to i na­
p rzec iw  te g o  sam ego k rzaka  na 
brzegu  i m usi czyn ie  d z iw n e  w ra ­
żen ie  na ob serw a to rze  z b rzegu  
rzek i.

„O b sa d a 11 tra tw y , ja k  m ych 
w s p ó lto w a rzy szy - flis a k o w  w  m y­
ś li nazw ałem , p rz y ję ła  m n ie z c ie ­
kaw ośc ią  N a jw ię c e j u w a g i po­
św ięca  m i w ła śn ie  B o lek  P ilis , 
18-letni chłopak, n a jm łod szy  z 
f lis a k ó w  na tra tw ie . „Z  punktu " 
oteazuje mi sw o ją  ży cz liw ość . P o d ­
suw a rui ja k iś  p ien iek  do s iedze­
n ia i rad zi, ja k  s ię mam „u m e­
b lo w a ć "  w  budzie. Jest ogrom n ie  
ży w y  i w idać , ż z  d la  je g o  tem pe­
ram entu  tra tw a  je'st za m ała.

MIESZKANIE
Buda stoi na p ie rw sze j ta f l i  

J es t zb ita  z desek, a na zew n ątrz  
pokryta  ca ła  słom ą S tan ow i dość 
obszerne schron ien ie. M ieszczą  
s ię w  n ie j 4 posian ia ze słom y i 
„K o z io łe k " ,  c zy li ław ka, służąca 
do w ieszan ia  ga rd erob y . W iesza  
się te ż  na nim  buty.

Bolek  poucza m nie, że w iszące  
na kozio łku  ou ty  są n a jlep szym  
schow aniem . T rzym a  s ię w  nich 
tytoń , p ien iąd ze  i w szys tk ie  n a j­
cen n ie jsze  d rob ia zg i, ja k : ołówek, 
scyzoryk , zega rek  i -t p.

F u n k e ję  k-uefcarza pełn i Bolek. 
Z ab iera  się  w łaśn ie  do go tow an ia  
śn iadan ia . K om inek  sto i na środ­
kow ej ta f l i .  Jest zrob ion y  z ceg ie ł, 
ob lep ionych  g liną . D o zas łan ian ia  
ogn ia  przed  w ia trem  służy p le­
c ion y  p lotek , k tó ry  dow o ln ie  m oż­
na p rzestaw iać .

N a  poprzeczce  m in ia tu row e j 
bram ki z kotłów  w b ity ch  w  d rze ­
w o tra tw y  w iszą  na ln ianych  pa­
skach dzieżk i z iinekiem . W  p le ­
cionym  koszu są k a rto fle . Bolek  
szybko i w p raw n ie  ob ie ra  k arto­
f le ,  dużą ich  ilość, ca ły  kociołek . 
D z iw ię  się, że tak ich  dużo p rzy ­
go tow u je .

—  C h łopcy  są żercze, p a n ie ! 
N a  w odz ie  dużo sią j e ;  w oda  w y ­
c iąga , p roszę  p an a ! —  ob jaśn ia  
m nie ru m iany kuchcik.

N a  śn iadan ie  jem y m leko z kar­
to fla m i. B ardzo  sm aku je ta  nie- 
w ykw in tn a  p o traw a  w  ch łodny  
poranek  na tra tw ie . Jem y na 
zm ianę. C zęść flis a k ó w  p row ad zi 
tra tw ę , część spożyw a. P o tem  na­
stępu je  zm iana. Je się ze w sp ó l­
nej m isy.

R O Z K O S & E

K Y B O Ł 6 S T W A
Ł o w ien ie  ryb  na w ędkę w ym aga  

w ie le  u m iejętności i c ie rp liw ośc i. 
Pos tan ow iłem  sobie, że n igd y  ju ż  
n ie  b e lę  w  podobny sposób c ie rp li 
w ośc i sw e j w ys ta w ia ł na próbę. 
H on or ryback i n ie  p o zw o lił m i 
rezygn o w ać  z połow u. I  c ie rp liw ie  
spędziłem  nad w ędką cztery  M e  
godzin y . B óg  n a grod z ił c ie rp li­
wość, bo ow ocem  m ego połow u  
były  4 p łotk i, karaś i dw a w ca le  
w ca le  szczupaki. R ozgo tow a ł je  
w  zup ie B o lek  i z fason em  podał 
na obiad.

C iągn ą  s ię poza N a rw ią  dw a 
różn e b rzeg i. M a ją  w  sw e j h is to r ii

różn ą kartę  i ś lad y  tego  do dziś 
pozosta ły. Z p ra w e j s tron y  —  to 
byw sza  grodz ień ska  gubern ia , 
„k ra j za b a w y ". Z lew e j —  b. K on ­
gresów ka . P o  w ie lu  la ta ch  N a rew  
p rzes ta ła  być  m ięa zy  tym i brze­
gam i g ra n icą  inną, ja k  gran icą  
p ow ia tów . A  p rzec ie ż  w ią z i się 
p ię tno  w arunków , stosunków  i 
w p ływ ów , pod jak im i te, b rzeg i 
ży ły .

DWA b r z e g i :
N a  p ra n ym  b rzegu  chaty  pod 

jed n ym  aaohem  ze sta jn iam i, u- 
ooższe, m ższe, cza rn ie jsze . N isk ie , 
p lec ion e  p ło ty  i m ow a n ieco inna.

Chłop na p ra w ym  brzegu  la ta  
łódkę. M a ły  d z iec iak  w o ła  doń z 

p rogu  ch a ty :
. — .T a tu ! A n tek  ju  p ry je ch a ł!

—  T ie b a  kobyłę w yp rąc  —  w o ­

ła  doń o jc iec .
„P r y je c h a ł"  i ,,treba“  i „b ru ch 11 

(b rzu ch ) i w ie le  inn ych  ź le  -w y­
pow iadanych  s łów  je s t  d la  m iesz­
kańców  lew ego  b rzegu  pow odem  
kp in  z sąs iadów  zza rzek i.

J esteśm y ju ż  daleko od m ie jsco  
w ości, z K tórych pochock t moi 
w sp ó łto w arzysze  „ r e js y " .  M ie jsco  
w ośc i p rzez k tóre  jed z iem y , n ie  
d a ją  „ o r y l i11. O ry l w ię c  je s t  d la 
lu dzi z b rzegów , k tóre  m ijam y, 
cz łow iek iem  egzotyczn ym , cz ło ­
w iek iem  n ieznanym , w ęd row cem  
z da lek ich  stron . O dm ienna m o­
w a o ry li je s t  d la n ich  śm ieszna.

—  O ry le !  o r y le !  —  w o ła ją  p a ­
stuszkow ie, zeb ran i na brzegu .

—  Jon tek ! om aziu łeś?  —  w o ła  
jeden  z nich.

—  N i !  —  odk rzyku je  mu inny.
—  In o  je ło w e  bede jod ?  —  p y ­

ta p ie rw szy  g łos.
„J o n tek ! om aziu łeś?1, to dla 

tych  ludzi z  b rzegu  sym oo l ory la , 
obcego , n iezn anego  c z łow iek a  z 
da lek ich  stron.

KOLCe-ag 
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HIMURKI uczniowskie L. CZAFiMSKI W a r s z a wa ,
Źórawla 31, tel. 851-u

SZKO INE  P titr iO lfjf
—  C i e k a w  j e s t e m ,  r i e k ł  n a ­

u c z y c i e l ,  H e t e z  r a z y  b ę d ę  w  
t y m  r o k u  d e f i l o w a ł  z  u c z n i a ­
m i  p o  u l i c a c h .

—  J a k t o ?
 W  z e s z ł y m  r o k u  s z k o l ­

n y m  o d b y l i ś m y  11 u r o c z y s t o ­
ś c i ,  w  t y m :

R o z p o c z ę c i e  l e k c j 7:^ m a r s z  
p r z e z  a l e j e  U  j a z d o w s u i e  r ir z ed  
W y d z i a ł  O ś w i a t y  i  K u l t u r a  
M a g is t r a t u  n o  F .o s z y k o w ą  9 . 
D y r e k t o r  W y d z i a t u  ł a s k a w i e  
u k a z a ł  s i ę  n a  b a l k o n i e .

U r o c z y s t e  'W ręczen ie^  p r z e z  
b u r m i s t r z a  S t a r z y ń s k i e g o  10 0  
t y s .  z ł .  n a  F O N ;  p o c h ó d  w  U -  
j a z d o w s k i e .

P o g r z e b  S z y m a n o w s k i e g o —  

p o c h o d  n a  d w o r z e c .
Z a k o ń c z e n i e  r o k u  s z k o l n e ­

g o ,  d e f i l a d a  n a  s t a d i o n i e  
p r z e d  M i a n o r z y ń s k i m .

P o w i t a n i e  k r ó l a  K a r o l a  w  
a ł . U j a z d o w s k i c h .

N o ,  a l e  t e " a z  o d  d w ó c h  la t ,  
o d k ą d  o b o w i ą z u j e  o k ó l n i k  K u  
r a t u r i u m ,  z a b r a n i a j ą c y  w y p r o  
w a d z a n ia  m ł o d z i e ż y  n a  u l i c ę ,  
u ż y w a n i a  j e j  d o  p o c h o d o w ,  
k o r d o n ó w  i m a n i f e s t a e y j  —  
j e s t  m a ł o  d e f i l a d .  N i e  t o  c o  
a a w n i e j . . .  ( k o l . ) .

EW IE  MOWY
Ś w i e t n y  m ó w c a ,  k t ó r e g o  

o r a c j e  a ż  K a s a  M i a n o w s k i e g o  
w y d a j e  w  g r u b y m  t o m i e ,  b y  
n i e  z a g i n ę ł y  d la  p o t o m n o ś c i  
j a k  K a t a n i a  S k a r g i ,  m in .  
Ś w i ę t o s ł a w s k i  w y d u k a  p rz e z  
r a d i o :  „ C z e g o  P o l s k a  o c z e k u ­
j e  o d  s w e j  m ł o d z i e ż y “ .

M o w a .  „ C z e g o  P o l s k a  o c z e ­
k u j e  o d  s w e g o  m i n i s t r a  O ś w i a  
ty  o y ł a o g  k r ó t s z a .  S k ł a d a ł a ­
b y  s i ę  z  j e d n e g o  s ł o w a .  ( k o l . ) .

Z & e e e z m c t w a .

W a l k a  o  d u s z ą  P o la k ó w  w  fe m .tze c h
P o m ó żm y  ofierze s zo w in izm u  N endeckiego

Zgłosił się do naszej redakcji p. miec, me pozwalając nic zabrać ze 
Józef Kolbor, Poiak usunięty z Nie- sobą, posiadane 1800 mk. skonfisko- 
miec za obronę swojej polskości, za wano na granicy. Fozostal w Polsce
pracę nad uświadomieniem narodo- 
wym rodaków na obczyźnie.

W  kwietniu wysiedlono go z N ie­

bez środków do życia, bez pomocy —  
bo nikt do tej pory nie podał mu po 
mocnej reki.

P o c z ą t e k  r o k u  s z k o ln e g o ...  
w  k s ię g a r n ia c h ,  s k le p a c h  z 
m a t e r ia ł a m i  p i ś m ie n n y m i  
ru c h .  W s z ę d z ie  p e łn o  m n ie j  
lu b  w ię c e j  d o r o s ły c h  k l i e n ­
tów. P o d n ie c e n i  d o p y t u j ą  ;ię 
o  k s i ą ż k i  i... k u p u ją .  K u p u j ą  
p o d r ę c z n ik i  d o  p o ls k ie g o ,  d o  
a r y t m e t y k i ,  g e o g ra f i i ,  k u p u j ą  
b r u l io n y ,  z e s z y ły ,  o łó w k i.  
T w a r z e  r o z r a d o w a n e ,  o ż y w io ­
ne.

Z  t y m i n a j m ło d s z y m i  p r z y ­
c h o d z ą  m a m y :  O n e  n ie  są  r o z ­
r a d o w a n e .  W y c i ą g a j ą  d łu g ie  
l i t a n ie  s p i s ó w  p o d r ę c z n ik ó w  i 
z c ię ż k im  w e s t c h n ie n ie m  u z u ­
p e łn ia j ą  je  c e n a m i.  B o ż e ! !  
I le ż  lo  w s z y s t k o  b ę d z ie  k o s z t o  
w a ło .  A  tu  je sz c ze  c z e sn e !  
J u r k o w i  t r z e b a  n o w y  m u n d u ­
r e k  s p r a w ić ,  a  H a n i  s u k ie n k ę .  
S k ą d  w z ią ć  n a  to w s z y s t k o  
p ie n i ę d z y ? ?

W y d a t k i  n a  s z k o łę  n o  w a ż ­
n ie  n a d w y r ę ż ą  b u d ż e t y  d o m o -

odpowie śledztwo, względnie fama I 
publiczna, która oddawna wskazuje

w e  w ie lu  r o d z in .  T r z e b a  b ę ­
d z ie  ła t a ć  d z iu r y  w  b u d ż e c ie  
p o ż y c z k a m i,  n ie j  ;d e n  n ie z b ę d ­
n y  w y d a t e k  s k r e ś l ić .  Z g r y z o t y  
i z m a r t w ie n ia  b ę d z ie  d o ś ć ! !

A  t a k  ła t w o  je s t  u n i k n ą i  
t y c h  p r z y k r o ś c i  P o  p r o s t u  o d ­
w r ó c ić  d o t y c h c z a s o w y  p o r z ą ­
d e k .  Z a m ia s t  m a r t w ić  s ię  w  
o s t a tn ie j  c h w i l i ,  p r z e z o r n ie  
o d k ła d a ć  p r z e z  s z e re g  m ie s ię ­
c y  o k r e ś lo n ą  s u m ę  n a  ..n a d ­
z w y c z a jn e  w y d a t k i 14 i w p ła c a ć  
ją  n a  k s ią ż e c z k ę  o s z c z ę d n o ­
ś c io w ą  in s t y t u c j i  g o d n e j  z a u ­
fa n ia ,  w ię c  n p .  m ie j s c o w e j  k o ­
m u n a ln e j  k a s y  o s z c z ę d n o śc i.  
B ę d ą  ta m  d u ż o  b e z p ie c z n ie j ­
sze  m ź  w  d o m u  i p o w ię k s z ą  
s ię  o p ro c e n t y ,  d o l ic z a n e  z a ­
r a z  o d  n a s t ę p n e g o  d n ia  p o  z ło -  
ż e m u  k a ż d e j  k w o ty .  G c h  
p r z y j d z ie  p o t r z e b a  —  b ę d z ie  
j a k  z n a la z ł  i  n ie  b ę d z ie  k ł o ­
p o t u  !!

na prof. Kota, jako na najistotniej 
szego przedstawiciela Stronnictw,.
Ludowego.

Tak meło głcsć#
przychylnych rzędowi

„D z ien n ik  
ic n zu rze :

P ozn ań sk i" pisze o

„Pana Premiera przj przeglądaniu 
codziennej paczki gazet nie powin­
no zastanawiać, że konfiskuje się 
codziennie takie masy pism, ale żc 
w prasie tak mało Myta się l  'mnwał 
i głosów przychylnych rządowi, r  
Premier powiedział kiedyś, że w ie­
rzy w  uczciwość polskiego dzienni- 
kai za —  i ma rację. Pisma polskie j 
nie są ani przekupne, ani s.lanso­
wane l mętnych źródeł. Zawsze r.a-

ogól drogowskazem polskiego dzień 
nikarza jesf idea, w  która wierzy, 
a nie coraźny interes. Przekład od­
rzucania ogłoszeń żydowskich przez 
szereg pism oolskich, womo zali­
czyć do kapitalnych na to dowo 
dow. Niechże więc pan premier fak-

Urodził się w  Ki-chlinde pod Dort­
mundem Gdy miał decydować cię czy 
chce być obywatelem polskim czy 
niemieckim był jeszcze mały, zdecy­
dowali za niego rodzice optując na 
rzecz Polski, Oatąd zaczęły się prze­
śladowania przez władze niemieckie.

Uczył się w niemieckiej szkole han­
dlowej. vV tych warunkach trudno 
mu byio dobrze władać ojczystym ję ­
zykiem.

Bra ł więc lekcje języka polskiego. 
Lek :ura  polskich książek i czasopism, 
Sienkiewicza, Reymonta, trzech w ie­
szczów przypomniała mu obowiązek 
pracy dla Polski.

Zorganizował grupę polskiej mło­
dzieży, dając własne fundusze ł lokal. 
Gdy skończył 21 lat, postanowił słu­
żyć w polskim wojska aby jak  mó­
wi „dać przykład koiegom miłości 
Ojczyzny". W yjechał do Polski, pod 
pozorem kuracji, aby „przysiądz na 
wierność Ojczyźnie sw ej". Służył w  
62 p .  p. w  Bydguszezy, kończąc w 
landze kaprala.

■ Po powrocie z wojska począł ze 
zdwojoną energią pracować ze swy­
mi kolegami w  Niemczech.

Pod zarzutem szpiegostwa został 
aresztowany'. Kolegę- jego skazano na 
12 lat więzienia, jego jako jedynego 
syna wypuszczono.

Gdy wzmogły się Drze śladowa/ii? 
zażądał, jako obyv atel Państwa Pol­
skiego, poszanowania praw  Polaków  
w  Niemczech. Odpowiedzią były no­
we prześladowania i trzykrotna re­
wizja. Wreszcie przyszli żandarmi i 
odstawili go do granicy Polsai.

W  Polsce niestety zapomniano o 
nim. Pozosta:1 bez śrudnów do pracy. 
Nie zniechęcił się jednak chce nada1 
pracować, jest zdolnym handlowcem, 
może jeszcze dać wiele wartościowej 
pracy.

Apelujemy do naszych Czytelni­
ków, aby pomogli rodakowi wysiedlo­
nemu z Niemiec.

Prosi o jakąkolwiek posadę, na 
pewno nie zawiedzie —  będzie do­
brym pracownikiem. Naszym obc 
wiązkiem jest pomóc PolaKowi, któ­
remu za pracę d'a Polski odebrano 
środki do życia.

NIEPOTRZEBNE  
BOHATERSTWO“

O t o  w y c i n a n k i  z  s o b o t n i e g o  
a r h j k u t u  w  ,,N a s z y m  P r z e g l ą ­
d z i e „ R z ą d  g e n .  F r a r c o  w  
h i s z p a ń s k i m  M a r o k k u “ .

W  Afryce Półnonej, w  kraju poło­
żonym między morzem Śródziemnym 
a wielką pustynia, w  miastach i mia- 
steczkacn Alaroi.a, Algieru i Tunisu 
mieszka około 325 tysięcy żydów.

W yjątkowa nędza, bez obozie, głód 
—  tak można scharakteryzować obec­
ną sytuację społeczeństwa żydowskie­
go w Północnej Afryce.

1 d a l e j :

Gwałty, rabunki konfiskaty mająt­
ków, pogromy —  oto los żydów pod 
panowaniem generała Franco. Gminy 
żydowskie zmuszane są do placc-nia 
olbrzymich podatków. Faszyści dopro­
wadzają do ruiny bankierów i kupców 
żydowskich. AFodzież żydowska mu­
si wstępować do wojsk „narodowych” . 
Śmierć groź4 tym, którzy zechcą od­
mówić. Wielu żvdów pomordowano, 
wielu zaś z narażeniem życia uciekło 
z tego piekła faszystowskiego.

j a k  w i ę c  w i d z i m y  w i e l k i e  
w r z a s k i  ż y d ó w  n a  r z e k o m e  
p r z e ś l a d o w a n i a  w  P o l s c e  s ą  
c a ł k o w i c i e  n i e u z a s a d n i o n e ,  b o  
g d z i e  i n d z i e j  j e s t  im  t r o c h ę  g o  
r ę c e j .

T y l k o  j e d n o  m n i e  d z i w i .  P o  
c o  i e n  „ b i e d n y  p r z e ś l a d o w a n y “  
n a r ó d  ż y d o w s k i  z d o b y w a  s i ę  
n a  t a k i e  n i e p o t r z e b n e  b o h a ­
t e r s t w o .  B o  p r z e c i e ż ,  a n i  w  P o  i 
s c e ,  a n i  w  A f r y c e ,  r  \kt i c h  g w a ł  
t e m  n i e  z a t r z y m u j e ,  a n i  n i e  z a  
p r a s z a ,  w i ę c  j e ś l i  im  t a k  n i e ­
d o b r z e ,  j e ś l i  i c h  „ m o r d u j ą  i 
r a b u j ą " ,  t o  p o c o  s i e d z i e ć .  C z y  
n i e  l e p i e j  w y c i ą ć  a o b r y  k i j ,  
z a r z u c i ć  w ę z e ł e k  n a  p l e c y  i  
p o w ę d r o w a ć ,  a l b o  d o  P a l e s t y ­
n y .  a l b o  n a  M a d a g a s k a r ,  a  j e ­
ż e l i  t a m  z a g o r ą c o ,  t o  m o ż e  w  
j a k i  iś  z i m n i e j s z e  o k o l i c e ,  n p .  
d o  G r e n la n d i i ,  lu b  n a  S a c h a - 
l in  M i e j s c a  t a m  m g a z i e  n i e  
b r a k .  P o  c o  w i ę c  z d o b y w a ć  s i ę  
n a  b o h a t e r s t w o  i m ę c z e ń s t w o .

D r z w i  o t w a r t e  —  w o l n a  d r o  
gcu

B . R E Z A .

M i ę d z y  t t a ż y z a m :

CZEKAMY!
S k a n d a l  j e d e n  i  d r u g i .  S k a n d  a l  z a  s k a n d a l e m

 ________   ,w  R e k a m i  n i e c i e r p l i w i e ,  c o  t e ż  b ę d z i e  d a l e j .
ty te skonfrontuje z wytężoną dzia* Jllz  ° d  i y g o d n i a  o  P .  A .  L .-u  n i e  s i y s z y ;
ialnością cenzorów w  tej chwili w  C z y  ta m  w s z y s c y  w y m a r l i ?  C  zu  n ik t  iu *  w p  t.U - p ? 
ppt o  i z . w y * ! , , , , .  * * * *  P .  A .  a  ,n P  e l  ń ,  p o ^ m a j n S
przez policję w  wycofvwanie skon- i , ,    r - - v r
ftskowanych numerów z agencyj ^ J ’ P r o s i m y  b a r d z o !  A  t o  n a s t ę p n y ?
prasowych, czy kiosków. To nie ziaj 
wola prasy tu winną I P O .



Str. 4 ABC — NOWTTTS CODZIE1 NE Nr. 28j

Szanghaj — nlisło ssieSst ch b itu n
Iud?-> o b łą k a n y chi

©tura pod otistrzafem fUch armii
Szan^ha w ogniu walki! śmierć i 

głód zbierają swój p o « iew na uli­
cach .T,ia,ita! Miasto, osaczone przez 
dwu „ćłte armie, kona w  przeraże­
niu!

ŹaJ.ie dotąd wieści, nadchodzące z 
Dalekiego Wschodu, spływającego 
znowu krwią, nie pizyniosły ze eobą 
takiego niepokoju. Po raz pierwszy 
ze szpalt europejskich dzienników wyj 
/zaj żywy, bezpośredni lęk. Bo nie 
idzie już tylko o to, kto żółtymi pion­
kami wygra grę. Na szachownicy zja­
wili się ludzie bliscy swoi, zagubieni 

•w  tym połazjatyckim, półeuropejskim 
mieście.

Szanghaj, olbrzymie, 2 milionowe 
miasto jesi jakby dziwnym gigan 
tycznym potworem między morzem i 
ziemią, między Azją i wdzierającą się 
w  jei wnętrze Europą. Ży je  w  nim 
obok siebie milion Azjatóy. i półtora 
miliona Europejczyków i Ameryka 
nów.

SPARALIŻOWAĆ  
h CHiNY

Ten zeuropeizowany Szanghaj jest 
jednocześnie centrem ekono. icznym 
Chin. japonia nie mogła, go nie zaha­
czyć ogniem swych dział Zdobywa­
jąc Szanghaj, Japończycy sparaliżo­
waliby całe życie gospodarcze Chin 
Centralnych, a dalej wprowadzili bez 
aa w  życie całego kraju. Odcięci od 
Szanghaju Chińczycy straciliby naraz 
potężne, niewyczerpane źródło ko­
niecznych dla prowadzenia w ojny 
srodkow. pieni^Jzy, aprowizacji, amu 
meji, sprzętu wojennego, broni.

OFIARA PORUCZNIKA  
OY AM A

Aie Japończycy nie chcieli uderzać 
na Szanghaj pod byle pietekstem.

„Dnia .{ sierpnia —  donosi oficjal­
ny komunikat jaDoński —  oficer Oya 
ma, należący do ko.pusu marynarki 
japońskiej w  aucie, należącym do ma­
rynarki, prowadzonym przez maryna­
rza japońskiego jechał ulicą w  pobli­
żu aeroportu w  zachodniej dzielnicy 
Szanghaju. W  pewnej chwili otoczo­
ny został przez bandę Chińczyków, 
którzy zaczęli go ostrzeliw .c, Oyama 
poniósł śmierć na miejscu. Szofer je ­
go  znikł bez śladu“ .

Wersja chińska jest inna. „dwóch 
Japończyków w  uniformach maryna­
rzy usiłowało przemocą wedrzeć się 
do aerodiomu Hunkjao. K iedy straż

zatrzymała ich auto, Japończycy za- 
częn strzelać, zanim żołnierze chińscy 
mogli zorientować sie w  sytuacji. Ja 
pończycy, posuwając się dalej, spo.- 
kali na swej drodze milicję chińską, 
wywołaną detonacją strzałów. Japoń 
czycy znowu użyli broni, zabijając 
jednego milicjanta. Żołnierze chińscy 
odpowi dzieli wówczas strzałami. Je­
den z Japończyków padł na mie:scu, 
drugi zmari a  jakiś czas potem".

Wersja chińska zawiera pewne nie­
prawdopodobieństwa: nieprawdopo­
dobna jest opieszałość, z jaką według 
tej wersji :abierali się do strzałów 
Łoinierze chińscy. Natomiast w targ­
nięcie dwóch Japończyków na chiń­
ski teren łatwiej wydaje się- prawJo- 
pod( bne i celowe. Oyama poszedł na 
pewną śmierć z rozhdzu, albo po­
święcając się z włas..ej woli. Boha- 
-erskie poświęcenie zwykła rzecz u 
japończyków.

Śmierć porucznika Oyamy mogła 
stać się poważnym pretekstem...

W SĄSIEDZTWIE  
ŚMIERCI

Rozgorzała walka na ziemi i niebie. 
Samoloty japońskie krążą nad mia­
stem zalewając je giadem uomb. 
Punktami obstrzałów są gmachy w o j­
skowe i centra chińskie. Chińczycy 
bombardują dzielnicę japońską. Aie 
część koncesji międzynarodowej jest 
również zamieszkiwana przez japoń­
czyków. A  zresztą posesje europejskie 
i amerykańskie sąsiadują zbyt blisko 
z dzielnicami Chińczyków i Japończy­
ków, aby widmo śmierci nie zabłąka­
ło się i w te dzielnice...

Rar po raz, bomba, wymierzona w  
chińskie lub japońskie domy pada 
wśród gmachów koncesji międzynarc 
dowej, czy wielkiej, 60o-tysięcznej 
koncesji francuskiej. Wycelowana nie­
zgrabną ręką chińskiegc pilota bomba 
zabiła w dzielnicy francuskiej 400 
>sób i 800 osób odniosło od jej wy 
ouchu ciężkie rany. Inna, zaplątana w  
ulicę koncesji m iędzynaiodowej przy­
niosła śmierć 35O Europejczykom, 
raniąc 5oo innych.

WIDMO GŁODU
Zamarł Szanghaj Europejczyków 1 

Ameryuanow Ucichi gwar wielkiego 
bogatego miasia, które pędziło doiąd 
ruchliwy żywot, oddany spokojnie 
bussinesowi 

Miasto milionerów, miasto boga­
czy, miasto zbytku i komfortu pogrą­
żyło sie w  ciszę śmierci i., gfodr 

Ucichły jazzy w lśniących dancin­
gach, pełnych donicdaw„a strojnych 
kobiet białych i żółtych, gdzf* szang 
hajscy milionerzy, zbogac^.ii bez tn, 
du aferzyści i „solidni" kapitaliści 
EopsSi swoje ztoto w  najdroższych 
trunkach.

Pozamykały się ciche domy ludz‘ 
spokojnych, mórych walka o chleb 
przygnała aż rutaj...

W  Szanghaju nagle zabrakło chle­
ba. Zabrakło żywności. Można ją do­
stać tylko po niebywałych cenach. 
Rozpoczęły się „wojenne" afery, han­
del żywnością, napełniający kieszenie 
ciemnych ludzi interesu, gotowych 
pod gradem kul kosztem głodnych ro­
bić niespouziewanie majątek.

Ciche brzegi senne i leniwej 
Whang ■ Poo, nad którą ii/zsiadło się 
dziesiątki tysięcy dalekich pr } b\ 
szow, p,zemieniiy się w  piekło. W ie­
ści stąd idące budzą dalekie echa, pro 
testy, inttrwencje.

b o l s z e w i c k a  r ę k a
Oczywiście nie obyto się w  czasir 

walk bez „boiszer ickiej ręki".
Mięazy wiudzami japońskimi i kon­

sulatem sowlecKim doszło do ostrego 
Konfliktu. Japończycy stwierdził’ że 
w  nocy, w czasie ataku samolotów 
chińskich na miasto, na najwyższym 
piętrze gmachu konsulatu sowieckiego 
paliło się światło. swiat‘o to wskazy­
wało chińskim samolotu ti drogę do 
konsulatu japońskiego. Konsul so- 
wiecKi tlumaczyi się, przeprr>za! 
światło jeanak było przewodniidem 
aia chińsKich oomb.

Ucznioibi'* sami zbudowali szkołę
Kto im pomoże wykończyć budynek]

W  Sarn ach  na P o les iu  W o łyń - czącą  p rzes tron n e  i w id n e  sale, 
skina od  la t  10 p ro w a d z iła  P o i ska gab in ety , p ra co w n ie  itp .
M a c ie rz  Szkolna szkołę rzem ieś l­
n ic zą  ślusarsko - kow alską. N ie  
m ia ła  ona dotychczas odpow ied ­
n iego  pom ieszczen ia . W a rs z ta ty  
szKolne m ieśc iły  s ię  w  p arow ozo­
w n i, zaś nauka teo re ty czn a  odby­
w a ła  s ię  w  c iasnych  pokoikach 
w yn a ję tego  domu.

Obecn ie, z now ym  rok iem  
szkolnym  szkoła p rzen ios ła  s ię  do 
n ow ego  gm achu, znajdu j"ącego się 
w  n a jw yższym  punkcie Sarn. 
Gm ach zbudow ano za  p ien iąd ze  
zeb rane p rze*  Z arząd  G łów n y  
P o is k ie j M a c ie rzy  S zko ln e j, a  bu­
dow a li go uczm  łw ii pod k ie ro w ­
n ic tw em  d yrek to ra  i n au czyc ie li. 
N a  giębokim , bo Drzeszło 420 
cm., fu n d am en c ie  beton ow ym  
w zn ies ion o  budow lę z zuzlobato-
nu, 28 m etrów  d łu gości, m iesz- botam i.

N ie s te ty , gm ach n ie  je s t  je s z ­
cze ca łk ow ic ie  w ykoń czon y . T r z e ­
ba jeszcze  sporo p ien ięd zy  ną u- 
rząd zen ie  cen tra ln ego  jg rzew s  - 
n ia  i inn ych  n iezbędnych  pom c- 
cy. S po łeczeń stw o sarneńsk ie  spo 
d z iew a  s,ę, że M in is te rs tw o  
O św ia ty  n ie  odm ów i zasiłku  d la  
te j szkoły, g d y ż  S a m y  p ow in n y  
m ieć szkołę p ań stw ow ą  tego  ty ­
pu. D eszcze  i zim na zaczyn ia ją  
się w krótce , a u czn iow ie  n ie  m o­
gą  m arzn ąć w  zim nym  gm achu . 
M oże zn a jd ą  się jed n ak  o f ia r o ­
daw cy, k tó rzy  d a ru ją  te j szkol* 
u rządzen ia  i m a teria ł do cen­
tra ln ego  og rzew a n ia . U c zn io w ie  
sam ; za in s ta lu ją . W śród  p erso ­
nelu n a u czyc ie lsk iego  je s t  d w óc ł 
in żyn ierów , k tó rzy  po-k-erują ro -

T r z y  z e g a r y  s l o n e c z r e
z a s t a n a  u m i e s z c z o n e  n a  w i e ż y

Zp.r.Ku Królewskiego w Warszawie

f f d o w ie ś :  b e z  m iło śc i
S z k i c  l i t e r a c k i  p r z e z  r a d i o

f f

W  wybitnych dziełach współczesnej 
beletrystyki zachodniej nie trudno do­
strzec pewna cechę wspólną —  w 
mniejszym lub większym stopniu —  
wszystkim tematycznym odmianom 
pomieści wyprowadzającej swój rodo­
wód z wojny światowej Cechą tą jes-. 
bądź zanik, bądź zejście na drugi plan 
dominującego dawniej w powieści ele

mentu spraw miłosnych, eiementu ro­
mansu w beletrystyce.

Stwierdzenie i udowodnienie przy­
kładami tych zmian w  dzisiejszej po­
wieści polskiej i obcej bidzie tema­
tem szkica literackiego W acław a R i-  
gow cza  p t. „Powieść bez nutości”. 
Audycję tę nada W arszaw a II w  dniu 
6 września o godz. 22.05.

N a  rekon stru ow an e j obecn ie  
W ie ż j G rod zk ie j Zam ku K ró le w ­
sk iego na n a jw yższym  p rzęś le  u- 
m ieszczone będą tr zy  ze g a ry  sło­
neczne (.od w schodu , po łu dn ia  i za 
ch odu ). Z e g a ry  będą w ykon yw an e 
techn iką  sg rap h itto . K a żd y  z ze­

g a ró w  będz ie  m ia ł ok. 4 m5.
Z eg a ry  rob ion e są w ed łu g  p la ­

nów  dr. Tad eu sza  P rzyp k o w sk ie ­
go jed yn ego  boda j d z io ia j w  P o l­
sce sp ec ja lis ty  w  te j dz iedzin ie. 
J ego  dziełem  m. in. są ze g a ry  sło­
neczne w  k ośc ie le  M aria ck im  w  
K ra k o w ie  (1 9 29 ), na zam ku T a r ­
now sk ich  w  D zik ow it (1 9 30 ), w  
w  w il l i  s łyn n ego  p isa rza  M a u ry ­
cego  M a e te r lin ck a  w  O nam onde 
pod N ic e ą  (1 9 32 ), z e g a r  ku ty  w

E p i d e m i a  p l a g i a t u
Możnaby powiedzieć, że 

symbolem  naszej rzeczywisto­
ści ku ltu ra lnej stal się od pew  
nego czasu plagiat, gdyby nie 
fakt, że plagiatorzy na szczę­
ście nic, albo nie wiele, m ają  
wspólnego z kulturą. W  każ­
dym jednak razie zjawisko 
plagiatu poczyna przybierać  
rozm ia ry  po prostu epidem ii. 
Ostatnio wykryto znów typo­
wy plagiat w „Expressie Po ­
rannym ".

A u to r drukow anej w tym  
piśm ie pow ieści „Żona przez 
pom yłkę", p. A. Rym ow icz, 
przepisał sobie, zm ien ia jąc za 
ledwie znaki przestankowe, 
spory szmat pow ieści Tołstoja  
„Anna ha ren ina " i podał to 
niew innie jako „ tw ór" własne 
go ducha.

„Express Poranny“ i p. -4. 
Rym ow icz nie m ają się oczy­
wiście w żadnym stopniu do 
literatury, ale bądź co bądź...

(X A .

F r z e b S j a n i e  ę j ł e w a . , ,  ś c i a n y

u ezw yk lych  w yczyn ów  dokon u je  zn any  m otocyk lis ta  am erykańsk i, L . W. Pa trick , k tó ry  na rozp* 
dzonym  m otocyk lu  p rzeb ija  2.5 cen tym e trow e j g ru b ośc i d rew n ian ą  ścianę, n ie  ponosząc żadn ych

p rzy  rym obrażeń.

g ra n ic ie  i ż e la z ie  w e W ron czyn ie , 
w  parku posła  R zp lite j w  B ru k­
seli m m . Jackow sk iego .

O sta tn io  za p ro jek tow a ł dr. T . 
P rzyp k ow sk i zega r, k tó ry  będzie  
w yk u ty  na śc ian ie  sch ron iska  na 
K asp row ym  W ie rch u  ze  s tro fą  
K a sp ro w ic za : „P y ta s z  się W ie r ­
chu swym  b lask iem  p a trzą cy  do 
m ego w n ętrza , c zy  w iem  ju ż  że 
w szys tk im  je s t  Słońce, że 10 po­
tęga  n a jw ię k s za ? "

W a rs za w a  pos iada  dość b ogate  
tra d yc je  gn om on iczn e tgn om on i- 
ka —  nauua o zega ra ch  s łon ecz­
n ych ) ; zn aczą  je  z e g a ry  z czasów  
S tan is ław a  A u gu s ta  i d z ia ła ln ość  
W o jc ie c ń a  Jastrzębsk iego  na po­
czątku  X IX  w . (d z ia d a  obecnego 
rek to ra  A k a d em ii Sztuk P ię k ­
n y c h ), po k tórym  pozos ta ł w sp a ­
n ia ły  z e g a r  s łon eczn y  w  Ł a z ie n ­
kach i  n a  śc ian ie  K o śc io ła  na 
B ielanach .

Z eg a ry  s łoneczne są tym czę­
stsze w  k ra ju , im  d aw n ie js zą  i 
s zerszą  j e s i  je g o  ku ltu ra. S tąd

w ie le  ich  spotykam y p rzed e  w s zy ­
stk im  w e  W łoszech , F ra n c ji,  
N iem czech , a g ió w n ie  w  A n g l i i ,  
g d z ie  ich  sporo te ra z  n a w e t p ow ­
s ta je  P ie rw s i k o lon iśc i an g ie ls cy  
w  A m e ry c e  p r z y ję l i  n a w et po­
czą tkow o za  herb  S tan ów  Z jed n .; 
w id n ie je  on na p ien iąd zach  z p ie r  
w sze j epok i Stanów .

N a jw ię k s zą  w  P o is c e  ko lekc ją  
zega ró w  słoneczn ych  p os iad a  o j ­
c iec  k on stru k to ra  dr. F e iik a  
P rzyp k ow sk i w  J ę d rz e jo w ie  K ie ­
leck im . Z o io ry  te  z a w ie ra ją  ok. 
80 zega ró w  od X V I  do X IX  w . w  
tym  ze ga r  R oz ju sza , S tan is ław a  
L eszczyń sk iego  in. b. cenne m , in 
z kości s łon io w e j. T am  te ż  zn a j­
d u je  s ię  b ib lio teka  obe jm u jąca  
ok 100 d z ie ł (p rz ew a żn ie  b ia łych  
k ru ków  X V I  i X V i.I w . )  z  zak re ­
su gnom on ik i, za w ie ra ją c a  n a jw j 
b itn ie js ze  p race , ja k ie  w  E u ro- 
p ii w  te j d z ied z in ie  p ow sta ły  w  
okresie  od  X V I  do X V I I I  w . Są 
tam  także m. in. n a js ta rs ze  w y d a ­
n ia  d z ie ł K ep le ra , K op ern ik a  
C lay iu sa  i in . astron om ów .

Legendarną ż y ł ę  zło ta
o d k r y t o  w  B r a z y l i i

W ie lk a  sen sac ję  z rob iło  w  B ra ­
z y li i  don ies ien ie  jed n ego  z  p ism  
saopau litańsk ich  o od k ryc iu  sta­
rych  b oga tych  kopalń  z ło ta  w  o- 
oko licy  A ra ć s  nad  rzeką  R io  das 
M o 'd es  w  s tan ie  G oya  p rzez  
„g a r r im p e ir o " ,  p oszu k iw acza  z ło ­
ta  na zw isk iem  A n ta o  Nery*. K o ­
pa ln ie  te, od k ry te  w  r. 16a4 p rzez  
n ie ja k ieg o  B azth o lom ea  Bueno, 
p osz ły  w  zapom n ien ie  z ch w ilą , 
g d y  b iw ak u jących  nad rzeką  ko­
p aczy  w ym o rd o w a li In d ia n ie  ok.

W PRUSZKOW IE
zaDrenum e-ować „ A B C “  m ożna 
u p. R ysza rd a  J ęd rze jew sk iego , 

ul. K ośc iu szk i 43 w  7.

r. 1700. S tarano się  je  od n a le źć  
ju ż  w  r. 1721 i k ilk a  w y p ra w  póź­

n ie js zych  p ośw ięc iło  w ie le  w y s ił­
ków  ich  ponow nem u odkryciu . 
W szys tk ie  jedn ak  u s iłow a n ia  nie 
d a ły  w yn ik ów , g d y ż  p u jze za  p o ­
k ry ła  b u jn ym i za roś la m i w s ze l­
k ie ś lad y  s ta re j kopaln i.

O becn ie  A n ta o  N e r y  w ra z  ze 
sw ym i to w arzysza m i od k ry ł ow ą  
legen da rn ą  ży łę  z ło ta  n a  lew ym  
b rzegu  rzek i das M ortes  (r z e k i 
ś m ie rc i) n ieda leko  A ra e s . W  te j 
c h w ili c ią gn ą  ju ż  ca łe  b rygad y  
„G a r r im p e iró w "  w  stron ę  R io  
das M ortes , zaś p o lic ja  stanu 
G oya  w y d e le g o w a ła  s iln y  od d z ia ł 
d la  u trzym an ia  porządk i1 i z a ­
p ew n ien ia  bezp ieczeń stw a.
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P O W I E Ś Ć

—  A  s a m  n a p a d  c z y ż  n ie  c i e k a w y ?  N a p r z ó d  g in ie  m i  r e ­
w o lw e r .  K t o s  m i  g o  s k r a d ł ,  g d y m  w s ia d a ła  d o  s a m o c h o d u .  
N a w e t  s o b ie  j u ż  te r a z  p r z y p o m in a m ,  że  0a k i ś  n a t a r e z j w y  
ż e b r a k  c i ą g n ą ł  m n ie  z a  p ła s z c z  p r o s z ą c  o  b a k c z y s z .  B a n d y c i  
m u s ie l i  w ie d z ie ć ,  że  n ie  m a m  b r o n ,  p r z y  so b ie ,  b o  in n ie  
w c a le  n ie  r e w id o w a l i .  D o b r z e  im  k t o ś  m u s ia ł  z a p ła c ie .  W ie s z  
p rz e c ie ż ,  j a k  s ię  m n ie  b e d u in i  boją... j a k  n a  m c h  to b y ło  L a y -  
d z o  r y z y k o w n e  p r z e d s ię w z ię c ie .  C ie k a w a  je s te m  t y lk o ,  k t ó ­
r y  z  n ic h  s ic  te go  p o d ją ł .  G ło s  h e r s z t a  w y d a ł  m i  s ię  zn a jo m y .. .

—  K o m u ś  m u s i a ło  b a r d z o  z a le ż e ć  n a  tym , b y  c ię  u n ie ­
s z k o d l iw ić !  N a p a d  w  c e lu  w y m u s z e n ia  o k u p u  w y d a je  m i s ię  
z u p e łn ie  w y k lu c z o n y .

P a n i  d ‘A n d u s t o n  z d a w a ła  s ię  m e  s ły s z e ć  s łó w  F e l i  e ra . 
S fa r a ła  s ię  o d t w o r z y ć  p o s t a ć  i  g ło s  p r z y w ó d c y  b a n d y tó w ’. 
G d y b y  g o  s o b ie  p r z y p o m n ia ła . . .

—  C z y ż b y  F u a d ?  N ie ,  n ie m o ż l iw e .  S ie d z i  p r z e c ie ż  w  w ię ­
z ie n iu  w  B a g d a d z ie  i n ie p r ę d k o  z n ie g o  w y jd z ie ...  W i ę c  k t o ?

Z  o d d a l i  d o b ie g ł  w a r k o t  m o to i  u.
—  A h m e d  w ra c a .  M o ż e  c o s  c ie k a w e g o  p r z y w o z i !
N a  w’e r a r d ę  w t o c z y ła  s ię  g r u b a  p u s t a ć  A r a b a .  N i c z y m  sę ­

p i d z ió b  z a k r z y w io n y  n o s  i r o z la n y  n ie o g o lo n y  p o d b r ó d e k  
b y ł y  d z iw n y m i  k o n t r a s t a m i  n o r m a ln ie  s p o t y k a n y m i  w ś r ó d  
n a  p o ł  u c y w i l i z o w a n y c h  b e d u in ó w ’. N a  p le c a c h  m ia ł  p rz e  
w i< s z o n y  śz tu c e r ,  p a s y  z n a b o j a m i  k r z y ż o w a ł y  s ię  n a  g o r y -  
] ic h  iśc ie  p ie r s ia c h ,  z e z o w a te  oczy  s p o g lą d a ł y  c h y t r z e  b .e g a -  
ją c  b e z u s t a n n ie  n a  w s z y s t k ie  s t r o n y  M y l . łb y  s ię  j e d n a k  ten, 
k to  by c h c ia ł  A n m e d a  s ą d z ić  p u  je g o  o c z a c h  ..

—  C ó ż  n o w e g o ?. —  p r z e r w a ł  je g o  p o w it a ln e  g e s ty  o s t r y  

g ło s  p a m  d ‘A n d u s t o n .
G r u b a s  p r z y s i a d ł  n a  n i s k im  s t o łk u  i o t a r ł  tw a r z  z p o t u :
—  S a m o c h ó d  z n a la z łe m .  Z a r a z  w y ś lę  p o  n ie g o  c ię ż a ró w ’- 

kę. P r z y p u s z c z a m ,  że  d a  s ię  n a p r a w ić  — s a p a ł  c ię ż k o  z t r u ­
d e m  ł a p ią c  o d d e c h .  —  T r u p a  a n i  ż a d n y c h  ś l a d ó w  n ie  m o ­
g łe m  o d s z u k a ć ,  m im o ,  * e  b a d a łe m  s te p  w o k o ło .  V  s z y s t k o  
u p rz ą tn ię te .  D o b r a  r o b o t a !

S p o j r z e n ia  s łu c h a c z y  s p o t k a ł y  s ię  i\ r o g  b y ł  c h y t r y !
—  N i c  p o z a  t y m ?
—  N ic ,  p a n i.  Z a r a z  id ę  p r z y g o t o w a ć  c ię ż a r ó w k ę .
—  C h w b le czkę ...  —  M y s i  j a k a ś  p r z e le c ia ła  p r z e z  g ło w ę  

p a n i  d ‘A n d u s t o n .  Z e r w a ła  s ię  z f o t e lu  i p o b ie g ła  d o  s w o je g o  
p o k o j u .  W  k ie s z e n i  p ła s z c z a  t k w i ł  je s z c z e  z n a le z io n y  p r z y  z a ­
b it y m  b a n d y c ie  z a k r z y w io n y  n o ż  a r a b s k i .

—  N o ż  ten  n a le ż a ł  d o  j e d n e g o  z m o ic h  w’C z o r a is z v c n  
p rz e ś la d o w c ó w . P o t r a f i s z  d o w ie d z ie ć  s ię , k t o  b y ł  j e g o  w ła ­

ś c ic ie le m ?
A h m e d  w z ią ł  b r o ń  d o  rę k i,  o b e j r z a ł  j ą  s t a r a n n ie ,  i d z iw ­

n ie  c h o r o b l iw a  b la d o ś ć ,  n ie  p a s u j ą c a  d o  je g o  r o z la n e j  tu sz y ,  
w y s t ą p i ł a  m u  n a  p o l ic z k i .  P o w u ó d ł  b e z r a d n y m  s p o j r z e n ie m  
s w y c h  z e z o w a t y c h  ś le p k ó w  p o  o b e c n y c h .  —  lo . . .  to., ło  m o ja  
b r o ń !  —  w y j ą k a ł

—  J a k  t o ?  —  d w a  g ł o s y  z d z iw ie n ia  z la ł y  s ię  w’ je d e n  
o k r z y k .  S ie r ż a n t  c h w y c i ł  g r u b a s a  z a  k a r k  i  t r z ę są c  n im ,  j a k  
w o r k ie m  r z u c a ł  a r a b s k ie  p r z e k le ń s t w a .

—  G a d a j  z a r a z  —  u s j io k o i ł  ic h  g ł o s  p a n i  d ‘A n a u s t u n .  —  
G a d a j  z a ra z ,  c o  to m a  z n a c z y ć ?

A h m e d  t r z ę s ą c y m  s ię  g ło s e m ,  r z u c a j ą c  w ś c i e k ł  s p o j r z e ­
n ia  w  s t r o n ę  F e h e r a ,  o ś w ia d c z y ł ,  że  n ó ż  ten, o d z ie d z ic z o n y  
p o  n ie b o s z c z y k u  o jc u ,  u k r a d z i o n o  m u  p r z e d  d w o m a  d n ia m i.  
P o d c z a s  z a b a w y  wT r e s t a u r a c j i  k i o ś  m u  g o  w y c ią g n ą ł  zza  
p a sa .

—  W y n o ś  s ię  z a ra z .  B ę d z ie s z  m i  p o t r z e b n y  w ie c z o re m !
W y l e c i a ł  z  w e r a n d y  j a k  w y r z u c o n y  z p ro c y ,  z a d o w o lo n y ,

że  t y l k o  n a  z ło ś c i  s ię  s k o ń c z y ło .  —  A l e  s k ą d  o n i  w z ię l i  ten 
n ó ż ?  —  ś w id r o w a ł o  m u  w  g łów ne .

N a d  t y m  s a m y m  g ł o w i ł a  s ię  p a r a  s ie d z ą c a  n a  w e r a n d z ie .

—  D z i w n a  l. is to r ia .  W y d a j e  s ię  j a k  g d y b y  n ó ż  z o s t a ł  n a u ­
m y ś ln ie  p o d ło ż o n y ,  b y m  g o  w z ię ła ...

S ie r ż a n t  z n ó w  z a g ł ę b i ł  s ię  s t u d ;o w a n iu  u n o s z ą c y c h  s ię  k u  
g ó r z e  k łę b ó w  d y m u .

—  N ie  t r z e b a  t y lk o  n ic  m ó w u ć  o tej c a łe j  s p r a w ie  n a s z e ­
m u  A n g l i k ó w ,  P o w ie m y  m u ,  że  p o l i c j a  je s t  p o w ia d o m io n a
0  w s z y s t k im  i n a  p e w n o  o d s z u k a  s p r a w rc ó w  n a p a d u .  W  m ie ­
ś c ie  tez ( l i k i  o  t y m  n ie  p o w in ie n  w ie d z ie ć .  M i a ł a m  p o  d r o d z e  
w y p a d e k  i n ic  w ie c e j.  W i a d o m o ś ć  o  n a p a d z ie  m o g ł a b y  ła t w o  
z a c h w ia ć  ic h  b o j a ź ń  w  s t o s u n k u  d o  m o je j  o so b y .  M o i  lu d z ie  
b ę d ą  m ilc z e ć  w ię c  t y l k o  ty, J e a n ,  u w a ż a j .

S ie r ż a n t  s k i n ą ł  g ło w ą ,

—  A z  S ę k ie m  c o  b ę d z ie ?

—  C h w i l o w o  z o s t a w m y , g o  p o d  ś c i s łą  o b s e rw a c ją .  T r z e ­
b a  w y b a d a ć  ce le  p r z e c iw n ik ó w  T y l k o  n ie  z d r a d ź  s ię  c z y m ś  
p r z e d  n im  W ła ś w w ie  j e d n a k  z a c z y n a m  w ą tp ić ,  c z y  o n  m a ­
c z a ł  w  tej s p r a w ie  p a lc e .  Z a  c h y t r z e  w \sz y s tk o  z o s t a ło  p r z e ­
p r o w a d z o n e  w ię c  g a f a  z  p o b y te m  S ę k a  w r a d io s t a c j i  w te d v ,  
g d y  d e p e sz a  d o  m n ie  z o s t a ła  w y s ła n a ,  w y d a j e  s ię  z u p e łu ie  
n ie z r o z u m ia ła .  *

—  W o b e c  te g o  s a m  D u c h  Ś w ię t y  d o  c ie b ie  t e le g r a fo w a ł  ?

—  B o  ja  w ie m ?  —  n a m y ś l a ł a  s ię  c h w i lę  s t u k a j ą c  n e rw m - 
w o  p a i c a n r  o  b la t  s to łu .  —  Z r e s z t ą  k t o  w ie ?  M o ż e  k t o ś  c h c e  
n a  te go  a r c h e o lo g a  -.c ią gn ą ć  c a łą  n a s z ą  uw ra g ę ?  A  m o ż e  10
1 o n  r z e c z y w iśc ie . . .  T r z e b a  g o  b ę d z ie  w y b a d a ć .

—  P r z y p u s z c z a m ,  że  n a j le p ie j  b y ło b y  z a p r o s ić  g o  tu ta j —  
z a p r o j e k t o w a ł  s ie r ż a n t .

—  N ie z r a  m y ś l !

C z a r n y  s łu g a  w n i  >sł n a  ta cce  t u r e c k ą  k a w ę  i k o n ia k .  P r a ­
wne r ó w n o c z e ś n ie  u k a z a ł a  s ię  w  d r z w ia c h  n o w a  p o s ta ć .

—  O , m ó j  w y b a w c a  j u ż  n a  n o g a c h !  —  z a w o ła ła  z o d c ie ­
n ie m  r a d o ś c i  w  g ło s ie  p a n i  d ‘A n d u s f o n  p o d n o s z ą c  s ię  b y  p o ­
w it a ć  p r z y b y s z a .

(D .  c. n,,.).



Kt 2S1 ABC — NO WINT CODZIENNE Str. 5

W R Z E S ID n

4
S O B O T A

o L U ?*

wseiióo zacnod

4 -5 1  j 18-19

ś 1 t L r C

wiehou |

4 -1 -0 .] 17-33

Dl. dmi | U nwio

13-28  3 - i 8

Dziś św. R oza lii 

Jutro św. W aw rzyńca

T E A T R  W IE LK I: „Słońce w  Mek  
sykn“ .

T E A T R  N A R O D O W Y : „S ługa Je­
go Lord Dwsbiej Mości" Barrbegc z 
WegrzjTiem  w roli tytułowej.

T E A T R  P O L S K I: „Jadzia W dow a"  
2 M. Modzelewską, Buczyńską,
Dobrzańską, Janecką, Żabczyńską, 
wimielewskim.

TE ATR  M A Ł Y : Dziś z powodu
strajku personelu technicznego nie 
czynny. Jutro premiera „Szczygli za- 
titeK" Shawa.

TE A T R  LE T N I: „(idzie aiaoel nie 
troz.»“ z łaniną Martini. U); czyńskim 
i Orwidem w  głównych rolach.

T E A 1 R  ATENEUM : „Zazdrość I
tneaycyna” .

T E A T R  N O W Y : Wkrótce „3 asy 1 
jedna dama".

TFA T R  M ALICKIFJ- Ostatni dzień 
•>Swit, dzień 1 noc".

T E A T R  8.15: Codziennie kome­
dia muzyczna „Narzeczona zginęła” .

T E a TR K A M E R A L N Y : „Ska..dal 
? 'ddzinie Kinga". Reżyseria dyr. E- 
dtila Chaberskiego.

S k o ń csv *ń  się  tea o b ie tn ic a c h

nrafcoHó&j Bieluń
Włączona do obrębu W ielkiej W a r ­

szawy dzielnica Pól Bielańskich od r. 
1924 zaczęła intensywnie się zabudo­
wywać. Dziś już od ul. Marymonc- 
kiej aż do W awrzyszewa powstała 
stosunkowo gęsta sieć ulic, zabudo­
wana piętrowymi domami. N a  prze­
strzeni tej mieszka z górą 15.000 
osób.

Założyciele tej dzielnicy przez kil­
ka lat walczyli o uzyskanie dogodnej 
komunikacji z miastem. Wreszcie 
dociągnięcie linii tram wajowej do C. 
I. W . P .-u  rozwiązało to zagadnienie 
dla tych, którzy posiatu ją  domsi w 
pobliżu Marymonckiej. Natomiast nie 
poprawiło sytuacji w  tej części Bie­

lan, która graniczy z W awrzyszewem  
i ciągnie się aż poza Zdobycz Robot­
niczą ku Powązkom.

Po długich staraniach miasto dato 
autobus z Placu Wilaont al Żerom­
skiego, Chelmżyńsku do pl. Konfede­
racji. U l. Chełmżyńska okazała się 
jednak zbyf wąska dla ruchu auto­
busowego. Równocześnie Tow. P rzy ­
jaciół Bielan rozpoczęło starania, że­
by zabrukowano równoległą _do Cheł- 
mżyńskiej ul. Przybyszewskiego, • na 
odcinku bodaj 270 mtr. i tam puszczo 
no autobus.

Zanim dojdzie do położenia tego 
bruku Dyrekcja Tram wajów puściła

„ A . K U Z L i K “
P r r y b o ^ y  s z k o l n e  —

G i n v A a s ł . ,  U s » r a n l a  H .  W ,  
F d r t u u z k i  -  C a a p M

C e n y  n i s k i  e  Z e s a c i e m  r a b a t

S - t o  \Ł4s> rcig Mazow.eckiej

Napady rabinowe w Warszawie
Nie omjafó nawet Żoliborza

N a  polu obok pl. Lelewela, na Żo ­
liborza, na przechodzącego Jozefa 
Katuńskiego (Barszczewska 12), n a ­
padło trzech opryszków. Przewrócili 
oni Katuńskiego, zrabowali portfel, 
zawierający gO zl., OTaz dokumenty, 
po czym zDiegli.

Przy ul Marymonckiej, uo przecho­
dzącego Romana Wawrzyniaka (K a­
sprowicza 69). referenta X  Gśro ll a 
Zdrowia i Opieki (Marymoncka 5b),

przystąpił jakiś opiyszek, żądając 
2 zi. na wódkę. Gdy Wawrzyniak m - 
mćwił, wówczas napastnik w yrwał mu 
teczkę z paoieiami i dokumentami, po 
czym rzucił się do ucieczki. Na  
wszczęty alarm przechodnie, pogonili 
za uc tkającym i wraz z Wawrzynia­
kiem ujęli rabusia. Jest ■ to Dionizy 
Pawlikowski (Ks. Felińskiego 1). Te­
czkę odebrano, Rabusia osadzono w  
areszcie X X V I-go  komisariatu.

Żydzi budują tor wyścigowy (?)
C x v  a le  b v !»  p o ls k ie j f!rm v ?  

C z e k a n y  z a p r z e c z e n i a
W  osta tn ich  dn iach  rozeszła  się 

w  W a rs za w ie  n iep ok o jąca  w ia d o ­
m ość, że część robót; budow lanych

p rzy  budow ie toru  w yśc ig ow ego  
na S łu żew cu  ma b yc  p ow ierzon a  
jed n e j z żyd ov  skich firm , k tóra

R O Z N e

A A f  hrześcijańska firma. Gardt- 
“ • n .  L  robę starą męską, zamie- 
Jkani na pieiwszorztdne nwlskie ma­
wiały. Białecki; t.iefon 3.39-02.

N A  S t ł O i ł  Ś Ż R Ó U ł Y
P r i j l a  | f  gimnastyczne wszelkie- 
I “ U ”  I L  g 0 rodzaju na skórze, 
^ °iu , guinie oraz pokojow^ i -eniso- 
_ Ł  J. Borucki, Marszałkowska 79.

P k i A j U Ł l i ,  -podatkowe, zlecenia, 
14 H  W  IT C  —  skargi .apelacje 

®“Wołańia, załatwia biuro Czajewskie- 
,°* —  Żurawia 18 )13-A (druga brama 
Jj-ń). czynne 3 —  7.

N A U K A  I W Y C H O W A N I E

KROJU
modelowania szycia, wyu­
czają gruntownie Kursy 

Ireny Piesko, Nowogrodzka 26, sto­
sując dla Czytelniczek ABC specjal­
ne ulgi Zapisy codziennie.

polerowanie, chromowanie, niklowa­
nie i cynowanie wykonuje Zakład 

£ A L W  (N IC Z N O  - SZLIFIERSKI E.
_  R a k o w s k i ,  w idok 24, tei 294-33 .

Z  F T F M I A  zastępstwa, In te r-en -  
.  cje  We wszystkich
jr jp ^ach , załatwia Polskie Biuro 
ju **0 Powszechnych, W arszawa, 
o gfszałkowska 147— 19. Telefon

° l -7 l

S P R Z E D A ?

Masryny do pisania
Torpedo, podróżne,

biurowe: arytmometry
szvn i Thales: duży wybór ma
L  p  c “ tyjnych. Sprzedaż — Kupno
koi*. Maczunder, Marszał-_  £ką 83 t eL 70(_ x

W dziecięce mocne, tanie, ht- 
Króla a Ik2116, PuleCh J. Maianowslti, 
my ezeti U i  (N iecała) io. Honoru ie- 
‘ Torbo w - Kupciw  Polskich

H L ó l

ioo% gwarancji, ku- 
t unici r  c’'Jny- Różne ga-
i s z c / F ^  od 2-40 H
Złota a - OGRODNIK

a 4- teł. 6.62-38.

P 0 W 1 . A N E

Sf.0W*A .GOtKOW
Płyty, h raweż -s ^  Ł?3> tel. 9-89-74 
py. Tralki. Rury. Slu-
rytka ściekowe , u*e- M iski-Ro­
zrodzenia beton- y' Pustaki .  O- 
Tarasy. Osadniki r  Pe*nf!- ażurowe.

^asen i t. p

A R T Y K U Ł Y  S P Q g T 0 W £

RAKIETY
■7 d " wszystk.cb

I f l i D C Y  handlowe, roczne, pólrocz- 
r U i l J I  ne im. Sekulowicza, Żu- 
lińskiego 8, telefon 8.21.63, ranne —  
wieczorowe. Zamiejscowi korespon­
dencyjnie. Żądajcie bezpłatnych pro­
spektów!

M E B L E

A . A . )  P K A Z J A - M E B L I

Firm a chrześcijańska „J . C1ĘŻK O W - 
SK1‘* Plac Trzech Krzyży 12 —  No­
wy św iat 39. —  Pierwsze żródiol —  
W łasna wytw óm ial —  Pokoje Kom­
plety od 800 do 1500 zł. Gabinety —  
Stołowe —  Sypialnie —  Kluby —  
Pokoje —  uniwersalne —  kombino­
wane. Pojedyńcze sztuki. —  Dogod­
ne n zp łaty  —  Bezpłatne porady. — 
Projekty „W nętrz" Nowy Świat 39. 
Plac Trzech Krzyży 12.

^ r i 3 l  C stylowe —  nowoczesne: 
I i L D i  L  Sypialnie, Stołowe, Gabi­
nety gotowe i na zamówienia poleca 
A . Lenczewski i S-ka. Mazowiecka lo  
Specjalny dział wykwintnych mebli 
tapicerskieh.

ponadto w  s fe ra ch  gospodarczych  
s to licy  uw ażana j'es+, za b liską  lik ­
w id ac ji-  O trzym an ie  tych  robót 
odw lek łoby  je j p la jtę , n ie w ia d o ­
mo ty lko, czy  w  ogo lę  roboty  były  
by wykonane,

W iadom ość ta  n ie  je s t  pozba­
w ion a  cech praw dopodob ieństw a, 
skoro w eźm ie  się poa uwagę, fak t, 
że  w  sw oim  czas ie  do budow y to­
ru w y śc ig o w eg o  zosta ł zakupiony 
w ie lk i tran sp ort ceg ły  w  firm ach  
żydow sk ich . Z d ru g ie j jedn ak  stro 
ny nie chce się w p ros t w ie rzyć , by 
w  dzis ie jszych  czasach m ogła  
zn a leźć  sie polska in s ty tu c ja ,-k tó ­
ra p o w ie rzy ła b y  roboty  żydom, 

D la tego  też p rzypu szczam y, ze 
w iadom ość ta  n ie od p ow iad a  rze ­
czyw istośc i i że za in teresow ane 
in sty tu c je , ja k  n a jp ręd ze j je j  za­
przeczą .

P A m Ę T A J  

O BEZROBOTNYCH
n a r o d o w c a c h

autobus przez A l. Zjednoczenia t. j. 
D liżej tram waju, co znów oddaliło li­
nię autobusową od tej części dzielni­
cy, która je j naj Dardzie j potrzebuje.

Wreszcie na konferencji z przed­
stawicielami miasta dn 19 sierpnia 
zapadła uchwala stworzenia na g ra ­
nicy miasta ronda, dla swobodnego  
zakręcaria autobusu i puszczenia od 
1 -września co pół godziny wozu tą 
arerią _ wylotową, która b; łaby w  
możności obsiuzyć najdalej od miasta 
położoną dzielnicę. Nadto rar.o i po 
południu miał kursować drugi auto­
bus obecnym szlakiem

Rundo na krańcowej stacji zrobio­
no. W  dn. 30 sierpnia Dyr. T ram w a­
jów- nadesłała Prezesowi Tow. P rzy ja  
ciól Bielan rozkład jazdy odo autobu­
sów i... na tym się skcńczylo.

W  dn. 31 sierpnia zawiadomiono 
mieszkańców 3ielan, że cały projekt 
z niewiadomych przyczyn jest zanie­
chany i autobus będzie nadal chodził 
pojedynczo i starą, niedogodną tra ­
są.

Tymczasem szkoły się zaczynają 
j wiele dzieci będzie musiało wcze­
snym rankiem odbywać dalekie m ar­
sze, aby się dostać do miejsca nauki. 
Słusznie m ęo wśród mieszkańców  
dzielnicy bielańskiej panuje rozgory­
czenie. Złośliwi mówią, że snrawę za 
latwiono ściśle w stylu obecnego za­
rządu miasta Dużo krzyku, reklamy 
i obietnic, a mało realnego pożytku

M f l o t i s i e ;  e  ^ ! * k a
nabywa fcsiaJir

tySko w  księgarniach chrześcijańskich

Księgarnia V/f. M JCHALAK i 5 -
d a w n i e ]  ^ K S I Ą Ż N I C Ą  A T L A S "  

W a r s z a w a ,  Ś W I A T  5 9

Poleca podręczniki szkolne do wszystkich szkól.
+  M A P Y ,  *  M A P K I ,  *  G L O B U S Y ,  ♦  A T L A S Y  A

Ekspedycja fachowa i dokładna.
—  ( (

» ! NASZA Ef ieCJ BiW
S p ó ł k a  A k c y j n a  

W a r s ia w a ,  Ś W I Ę T O K R Z Y S K A  13
poleca podręczniki szkolne do szkól powszechnych, gimnazjów, liceów i

szkól zawodowych  
Ekspedycja szybk? i dokiadna.

KSIĘG AR NIA  I SK iAD  N U T  S R O C Z Y Ń S K I  1 H O F M A N
W arszawa, Marszałkowska 9i —  -

Księgninia i Czytelnia S Z Y L L IN C A , Szpitalna io, posiada w  pełnym 
komplecie podręczniki dia szkół średnich i powszechnych.

Księgarnia i Skład Papieru T .  U L A F l f t S K I E G O  
W arszawa, Złota (3, tel. 59186 P. K, O . 16-599

K S I Ę G A R N I A  i w .  W O J C I E C H A
A l. J e r o z o lim s k a  3^ ,el 9,144

P r z y b o r y  S z k o l n e
po cenaeh fabrycznych 10° f rabatu Poleca A . ŻULiŃSICI W-wa T f  MKA 6Q

róg Kopernika tel 6.45-70

Kronika prowincjonalna
G D Y N I A

Z  R A D ' AlIEJSKIEj
W  p.ąt :k dnia 3 b. ni odbyło się 

posiedzenie Rady miejskiej miasta 
Gdyni, na którym omawianą sprawę 
przyszłego ustroj i Gdyni, jako mia­
sta portowego. Należy zaznaczyć, że 
dotychczasowa forma ustroju miasta 
Gdyni, z wybitną przewagą czynnika 
rządowego, wygasa w  jesieni ly3s r.

EM IG R A C JA  K A S Z U B Ó W
N A  KRESY W SCH O D h IL

N a  zebraniu Towarzystwa Samo­
dzielnych Rzemieślników i Kółka Rol­
niczego w  Kartuzach, wygłoszono  
dwa referaty o .mo?. iwościach osied­
lenia Kaszubów na Kresach Wschod­
nich. Referent nawoływał do osiedla-

Cm Ilia sszytii miEiisiishltti
W akacje już skończone! —  U p ły ­

nęły jak najczai owniejszf bajka, 
wśród złocistych uśmiechów słońca i 
przy radosnym rytmie tysięcy m ło­
dych serc.

Obecnie, gdy nasi milusiń; .-y stają  
z  powrotem do codziennych zajęć 
szkolnych, obowiązkiem naszym jest 
stworzenia im właściwego nastroju  
do pracy. —  Dobra książka, sztuka 
teatralna lub odpowiedni film  jest 
dla stworzenia tych warunków nie­
wątpliw ie olbrzym .

Z obecne.-- repertuaru kin w ar- 
szaw-skieh, film  wyświetlany w  Remie  
posiada bezwzględnie najwięcej w a ­
lorów wychowawczych. : „M ały Cza­
rodziej" z Bobby Breetiem w  roli ty­
tułowej, to film  o żywej i zwięzłej 
akcji, przedstawiający dzieje sieroty, 
który śpiewem i dobrocią otworzył 
sobie drogę do serc ludzkich Słonecz­
ny nastrój i niecodzienna treść „M a­
łego Czarodzieja" stawia film  ten 
na wyżynach i stwarza z niego na j­
właściwszą rozrywkę dla powracają­
cych do zajęć szkolnych naszych mi­
lusińskich.

nia się Kaszubów na Kresach Wscho­
dnich.

Po dyskusji zebrani uchwalili zwró­
cić się do wiadz z prośbą o 50 proc. 
zniżkę cen gruntów dla Kaszubów, 
pragnących się osiedlić na parcelo­
wanych działkach na Wołyniu, (a.).

D E M O NSTR ACYJNA  G Ł O D Ó W K A  
W IĘ Ź N IÓ W

W  więzieniu w Wąbrzeźnie wybuchł 
strajk głodowy Więźniowie giodują

cach wydarzył się tragiczny wypa* 
dek. Podczas manewrowania pocią­
gu towarowego zwrotniczy, Jar. Skup 
z Siedlec, wskakując na parowóz, udr 
rzy! głową o żelazną sztaoę i stra­
ciwszy przytomność padł na ziemię.

Kolejarza przewieziono do szpita­
la, gdzie walczy ze śmiercią.

Drugi wypadek —  tym razem  
śmiertelny —  miat miejsce w  jpobliżu 
wsi W ojnów  ipow. siedlecki).* M ia -

od zo b. m., aby w  ien sposób prze- °  ■e ii 'ą, Ł'a
konać władze o swej niewinności i Józefę Iwanczuk najechr po-
odzyskać wolność.

M E B L E gotowe i na zaroóv. .ia 
własnego wyrobu poieca 

Chrześcijańska Wytwórnia karylow - 
ski i Gorgas, ul, Świętokrzyska 2-

u c j I L  gotiw e i na zamówienia 
I łI P L L  wyrób własny. Gorgas i 

Karylowski. Firma Chrześcijańska, ul. 
Nowogrodzka 8.

TA PC ZANY higieniczne tapicer- 
skie nowoczesne, fo­

tele klubowe wyrób własny poleca 
H. Bielawski, Zielna 17, front.

P O S A C Y  Z A O F I A R O W A N E

Jak otrzymać pracę? Zwfucić się do 
Administracji „A B C ", W arszawa, 

Al. Jerozolimskie 3a. Ogłoszenia o po 
szukiwaniu i zaofiarowaniu pracy za­
mieszczamy z ustępstwem 59 proc. 
W  wypadkach uzasadni mych bezpła­
tnie.

P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E

I0* - ,  Parasoie t (r)eb ' 
^ lE F A N  STEFAŃSKI,
przeciw Pilh.irmo w asna

spor 
°grodowe

ul sani8!aiem

Miody narodowiec, mający na utrzy­
maniu rodzinę, znajdując się w  

skrajnej nędzy prosi o jakąkolwiek  
nrace. Posiada znajomość handlu i 
biurowości, dobro świadectwa i refe­
rencje. Łaskawe zgłoszenia prosimy 
kierować do działu ogłoszeń A. IL C. 
A l. Jerozolimskie o-a p.
M. S.

Pierwszym sklepem, z którym za­
poznaje się dziecko jest niewątpliwi* 

papeteria.
W  literaturze spotykamy często cie­

ple wspomnienia ludzi dorosiych o 

pierwszych zakupach w  tym raju dzie­
cięcym, gdzie obok ekierki i kajetu 

można nabyć pieczątki i arkusze z pa­
pierowym wojskiem, pocztówki i piór­
niki. Handel pjpeteryjny u nas w  

Warszawie jest zrzeszony w kole pa­
pierników przy S. K. P .; należą do 
niego wyłącznie iirmy chrześcijańskie 

W  dobie uświadomienia narodowego 

polskie firmy papiernicze mogą liczyć 

na coraz większy rozwój.
Skoro mowa o papeteriach prywat­

nych, nie podobna nie wspomnieć bo 
daj słowem także o sklepikach szkol­
nych.

Niewątpliwie spełniają one często 
rolę pożj/teczną, przyzwyczajając dzie 

ci do prowadzenia rachunkowości i do 
pewnych form działalności zbiorowej. 
Są jednak i strony ujemne.

Pamiętajmu,..żc handel papeteryjny 

daje w  Wfwszawie utrzymanie kilkuset 
rodzinom polskim, weźmy również 
pod uwagę, że sklepiki szkolne nie 

opłacają podatku, patentu, personelu 

i lokalu. W  ten sposób pomysł two­
rzenia sklepików szkomych schodzi na 
manowce niezdrowej gospodarczo 

konkurencji,
Niepodobna na to pozwolić, rhoćby 

ze względów wychowawczych. Miody 

chłopiec obserwujący działalność skle­
piku nie powinien przyzwyczajać się

10 dla j (|0 teg0> że stworzona przez niego 

placóY. ka szkolna, dzięki p,zywile-

jom, skutecznie walczy z handlem pry 

watnyrn. Stwarza to już w  zaraniu ży­
cia stosunek antagonizmu do polskie­
go handlu i polskiego kupiectwa. A 

przecież nie o to chyba chodzi.
W  obecnym stanie rzeczy coraz 

częściej słvszy się opinie, że najlep­
szym wyjściem z sytuacji byłoby bo­
daj zupełne skasowanie skicpików 
szkolnych w  szkołach ogóli/ych w  

miejscowościach dobrze obsłużonych 
przez handel prywatny.

Podobno delegacja firm papierni­
czych uzyskała nawet miarodajne 
przyrzeczenie właściwych władz Min. 
Ośw  i W . R. Sklepiki szkoine można 

by raczej utrzymać przy szkołach spe­
cjalnych dla artykułów1, których brak 
w sklepach detalicznych daje się od- 
ezuwftt-.

Dużo korzyści mogłoby przynieść 

właściwe ustosunkowanie się nauczy­
cielstwa ao tej sprawy, a przecież nic 
trudno zrozumieć, że w  interesach spo 

leczenstwa w  dobia dzisiejszej nie le­
ży zwalczanie prywatnej inicjatywy. 
Sklepiki szkolne spełnią zaś swe zada­
nie w ledy, gdy nie będą próbowały  

zastąpić kupca, lecz staną do współ­
pracy z nim i obok niego. W  tym celu 

byłoby nawet pożądane, aby poszcze­
gólne papeterie stały się hurtownikami 
dla najbliższych sklepów' szkolnych. 
To byłoby najwr!a”ciwsze i tym bar­
dziej pożądane, że grozi realne nie- 
bezoieczeństwo wtargnięcia tu hurtu 
żydowskiego na teren polskiej szkoły, 
co zasługiwałoby na najostrzejszą na­
ganę.

Ag. i
ł- i

Gdy zarząd więzienia przystąpił do 
przymusowego odżywiania głodują­
cych, stawili oni czynny opór. Jeden 
z głodujących zdemolował nawet u- 
rządzenie Leli. Straż więzienna zabu­
rzenia* zdołała uspokoić, (a )  
ŚM IERTELNE PO R AŻENIE  PPA D E M  

N a polance radlowsKiej podczas 
demontowania instalacji elektrycznej, 
na terenie mieszczącego się tam obo­
zu letniego uległ śmierjąinemu poraże­
niu prądem 30-.,:ini Stanisław Szkara­
dek 7, Gdyni, (a )

KALISZ
N A P A D  B A N D Y C K I

(k) W e wsi Cegielnia —  Lisków  
do mieszkania rolpika Józefa Bąkow - 
skiego wtargnęło w  nocy czterech 
zamaskowanych i uzbrojonych w  re­
wolwery bandytów, którzy sterory- 
zowawszy rodzinę Bąkowsuich do­
magali Się pieniędzy. Nie otrzymaw­
szy pieniędzy, oddali dwa stizaly i 
zbiegli.

Ś M IA ŁO ŚĆ  ZŁO D Z IE I  
(k>. D o  przechodzącego ulicą W od­

ną Kazimierza Waszczyńskiego po­
deszło trzech nieznanych osobników, 
z których dwóch przytrzymało go za 
ręce. trzeci zaś zabrał mu z kieszeni 
20 zl., poczym osobnicy zbiegli.

O  naoadzie zaalarmowano natych­
miast policję, która złodziei irlęta." 

W Y P A D E K  P O D C Z A S  P K A C Y  
(k). ' 3-letnia M . Taiaczówna, zam. 

w Feliksowie przez nieuwagę zaczepi­
ła się o drąg żelazny, łączący maszy­
nę z kieratem i doznała ciężkich ob­
rażeń ciaia.

LUBLIN
D W A  W Y P A D K I KOLEJOW E

(w ). N a  stacji kolejowej w  Siedl-

ciąg osobowy.

Staruszka, która nie usłyszała nad­
chodzącego pociągu z powodu głu­
choty, poniosła śmierć na miejscu. 
ROK W IE Z lF N IA  Z A  PC H N IĘC IE  

N O Ż F M
(w ). Sąa Okręgowy w  Lublinie roz­

patrywał sprawę Jana Mazura oskar­
żonego o spowodowanie oójki, pod­
czas której pchną1 on nożem Stanisła­
wa Brzozowskiego, zadając mu cięż­
ką i nieoezpieczną ranę.

W  wyniku rozprawy M azur został 
Skazany na 1 rok więzienia.

ZŁO D ZIE J  • PRZEDSIĘBIORCA
(w ). W  ostatnich dniach ujawniono 

dokonys-.anie systematycznych kra­
dzieży na terenm koszar wojsko- 
vrych w  Chełmie. Złodziejem Oiuizał 
się Andrzej S„ przedsiębiorca aseni­
zacyjny który z racji swei pracy, 
miał dostęp do koszar w  każdej pó­
rze dnia i nocy.

Złot-żieja - przedsiębiorcę pociąg­
nięto do odpowiedzialności.

POMORZE
W Z F O S T  Ż E G L U G I  

N A  K A N A LE  B YD G O SK IM
, Ostatnio wzm ógł się znacznie ruch 
żeglugowy na kanale bydgoskim Prze 
ładunek na przystaniach jest wielki, 
zas głównym produktem przeładunko­
wym ^ s t  żyto i jęczmień.

Zanotować również należy większy 
ruch tranzytowy z  Niemiec do Prus 
WsChodnioti i odwrotnie, (a )

D B La Ł  TEŚCIA  
K W A SE M  S O L N Y M

32-letni Stefan Ptaszę ński już od 
trzech lat nie żyje w  zgodzie ze swą 
żoną. Kiedy dowiedział się, te żona 
wszczęła przedw  niemu oroces rozwo 
dowy, poszedł do mieszkania jej ro­
dziców i Wywofed ta.r iwamurę, w  
ozasie której Ptaszyński wyciągnął z 
kieszeni butelkę z kwasem solnym i 
oblał nim teścia Poliwodę Poliwoda 
wskutek poparzenia stracił iewe oko, 
zaś drugie ma nieco uszkodzone. Za  
czyn swój Ptaszyński staną! przed 
sądem, gdzie, tłumaczył _ się, że uży 
kwasu solnego w  obronie własnego 
życia.

Sąd skazał PtaszyńSkiego na_ półto­
ra roku bezwzględnego więzienm (a )

Kronika poznańska
F O Z t i f iH :  2 7  S M P W A  1 1O u O Z iA Ł

TEATRY
TEATR  POLSKI „Pierwsza pani 

Selby".

K W A
A PO l LO : „Piętro wyżej”.
CO R SO : „Roześmiane oczy".
G L O R IA : „Ich I r o je " .
G W IA Z D A : „Ty  co w  Ostiej świe­

cisz Bramie”.
M E ^R O PO LIS : „Damo! BoonK.
O ŚW IA  TO IYE  T. C. L .: „Mały

lord".
R E N A IS SA N C E : Janos?! hetman

zbójnicki" oraz „Lerda zati acencow .
S ŁO Ń C E : „Zaginiony Horvzont .
S F IN K S  „Rozwód z przeszkoda-

10 ŚW IT : „Detektyw Helena Gar- 
field".

TECZ A -Ł aza rz : „Ordynat Micho-
rowski". ■

TĘCZA-W ilda: „Barbara Radziwił­
łówna".

W IL S O N A : „Jej Pierwsza Mdosć".
K ATASTROFA S A M O C H O D O W A
N a szosie Kcynia —  Szubin w  sa-

1 mochodzie osobowym, w  którym zn 9- 
dował się inż. Doruchowsk. z Bydgo­
szczy wraz ze swoim s--neni i matka, 
spadła w  pewnej chwili opona z tyl­
nego koła. W óz Zarzuci i uderzył o 
p<-z,-drożne drzewp Inż. Doruchowskl 
oraz syn jeg* odnieśli ciężkie obraże- 
lia Stan p. Doruchowskiej jest bez­

nadziejny.

W Y JA ZD  R O B O TN IK Ó W
Około 20 bm. wyjedzie z W ielkopol­

ski na roboty rolne do Belgii 300 ro­
botników. Rekrutować się będą z wiel­
kopolskich powiatów południowy ch

SAM O BÓ JSTW O  PO  U S IŁ O W A N IU  

ZABÓJSTW A

W e ł n i ł ' S i  - P0VV- 'arnkowskiego
7 PH ,  '°!utW°  Strażnik granicz-

strzpii?^-n ' Slm Stanek. ' Manek 
- zelit kilkakrotnie do Szarloty Szul-
° "  n> > - tóra nie chciała wyjslć za nie- 

jjo za mąż. Strzała na szczęście chr- 
’ . Po zamachu morderczym Stanek 

rzucił się do miejscowego iezicra i u- 
tonął.
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przyoywa do Warszawy
W  soboię, dn ia  4 b. m. p rzyb y ­

w a  do W a rs za w y  m in is te r  sp raw  
zagran iczn ych  E s ton ii, p. A k e l, w  
to w a rzys tw ie  sw e j m ałżonki i dy­
rek to ra  departam entu  estońsk iego 
M SZ, n. K assika . P o b y t p. m in i­
stra A k e la  w  W a rs za w ie  p o trw a  3 
dni, skąd następn ie uda je  s ię  do 
W iedn ia.

ciężko chory
P R A G a ,  2 . 9 L ek a rze  w yd a li 

dziś  b iu letyn  w  sp raw ie  choroby 
b y łego  p rezyd en ta  M asaryka, w  
k tórym  s tw ie rd za ją  ogó ln e po­
lepszen ie, Sam opoczucie chorego 
znaeanie się p op raw iło  A k c ja  ser­
ca rów n ież  je s t  lepsza a tem pera- 

.tu ra  w yk azu je  ty lko n ieznaczną 
podw yżkę 37,4 stonni.

3ezra 3noi: fiuty angielskiej

N o w e  a t a k i  i & a s i  p o d w o d n e g o
01cręft-«vsferna „W oafcrit" poszedł na ■o?;o

i-kuhifc-żiteśLi..'.

-4
.- -

Ajh •%'**'
... -J y ..  *

L O n d Y N , 2 
,ek - cystern a

9. B ry ty jsk i sta- 
,W o d fo rd ‘‘ o pojem

ności 1987 ton, zo sta ł s torpedow a F ak t ten  kom entu ją  jak o  dowód 
ny w od leg łośc i 18 m il od w yb rze- bezs ilności m orskich s ił  an g ie l- 
ży  h iszpańskich . „W o d fo rd “  p ły- sk ich  na m orzu  Śródziem nym  w o 
ną ł z  Constanzy do B a rce lon y  i  bec n iezn an ego  korsarza . W iado - 
W a len c ji.  Pom ocn iu  m ecnan ika mość w y w a r ła  n  ra żen ie  tvm  w ięk  
zosta ł zab ity , a  6 m a ryn a rzy  od- sze, że  dow ództw o zaa takow an ego  
n ios ło  rany. Za łoga  w  lic zb ie  30 poprzedn io  k on trtorpedow ca  „H a - 
ludzi zd o ła ła  s ię u ra tow ać. S ta tek  \ ock ‘f d on iosło  o  praw dopodob- 
za toną ł. , _ ij-m za ton ięc iu  łod z i w  w yn iku

zbom bardow an ia  bom bam i g łęb i

zem zaton ięciem  statku  w yw o ła ła  w yspy  Skyros s torpedow an y  zo-ie.zą . Jeden z  m aryn a rzy  soośród  
tu ta j w s trząsa ją ce  w ra żen ie , s ta ł p a row iec  sow ieclri „M o ia - j za ło g i statku sow ieck iego  zosta 1

jew ' . P a ro w ie c  zosta ł za top ion y  nabity p rzez  easp io z ję , p ozos ta li

L O N D Y N , 2 . 9. \viaaom ość o 
w ypadku  zaa takow an ia  okrętu  b ry  
ty jsk iego  p rzez  ta jem n iczą  łódź 
podwodną, zakończonego tym  ra-

Biała f!ag?, nad Gilon
P&iiamentariusze wsfsk czerwonych

p e r t r a k t u j e !  o k a p i f u l s c j ą  m i a s t a
B A Y O N N E , 2. 9. W ed łu g  na- 

deszłych  tu ta j don iesień , gen Sol 
chage, dowódca b rygad y  naw ar- 
sk iej, d z ia ła ją c e j na fro n c ie  S an ­
tanderu , p rz y ją ł p a rlam en tariu - 
sza  d ow ód ztw a  w o jsk  rządow ych , 
k tó ry  p rzyb y ł om ów ić  w aru n k i 
podda iłia  m iasta  G ijon .

H A M B U R G , 2 9 B. am basador 
R zes zy  p rzy  rząd z ie  gen . F ran co  
—  gen . Fau pel, k tó ry  p rzyb y ł tu 
dziś rano, ośw iadczy ł, że sytu ac ja  
w o jsk ow a  a rm ii gen . F ran co  
je s t  ob ecn ie  bardzo pom yślna.

W  n a jb liższym  czas ie  n a leży  o- 
czek iw ać d ecydu jących  w ypadków  
na fro n c ie  h iszpańskim .

W y r o k i  ś m i e r c i
na czerwonych katów
B IL B A O . 2. 9. Sąd w o jen n y  ska­

za ł na karę  śm ie rc i E n r iq u e ‘a 
B erm udes M oro , C lau d ia  Tu dea  
N ogu eras  i  B a ltasa ra  Sa łana N or-

w

ce. W szy scy  tr z e j oskarżen i b y li 
zam ordow an ie  k ilkuset osób 
p rzekonan iach  praw icow yTch, 
czas ie  g d y  B ilba o  zn a jd ow a ło  s ię  
w e w ład zy  w o jsk  rządow ych .

W  n a jb liższym  czas ie  spodzie­
w an a  je s t  ca ła  seria  podobnych  
procesow , w y toczon ych  u jętym  
przez w o jsk a  narodow e 

>«ym  katom  H iszpan ii.
czerw o-

- n ow ym i. W ers ja  ta zdaw a ła  się 
praw dopudobna w obec n iepow o­
dzen ia pośc igu  i poszuk iw ań  ta ­
jem n iczego  nurkow ca, za rzą d zo ­
nych na m orzu  Śródziem nym  
p rzez  dow ództw o f lo t y  an g ie lsk ie j. 
T ru dn o dziś p rzew id z ieć  ja k ie  kon 
sekw en cje  będzie  m ia ł ten  nowy 
w ypadek , s tan ow iący  bezprzyk ład  
ne n aru szen ie  zw ycza jó w  m ięd zy ­
narodow ych .

W  każdym  ra z ie  p rzysp ieszy  on 
n iew ą tp liw ie  zaw arc ie  porozu m ie­
n ia  fran cu sko - a n g ie lsk iego  w  
sp raw ie  w sp ó łd z ia łan ia  w o jskow a  
go na m orzu Śródziem nym .

Z a t o p i e n i e
p a r o w c a  s a w i e c K i e g o

-A TE N Y , 2. 9. K oresponden t 
R eu tera  donosi, że  na w ysokości

p rzez  łód ź podwodną, k tó ra  w y ­
w ie s iła  h iszpańską f la g ę  powstań

zaś  cz łon kow ie  d op łyn ę li do brze 
gu  na łod ziach  ra tunkow ych .

wyboio«e jarzyny Ja* i
ezpa iag i.pooldory .gTC oh . 
grzyby, k a la f io r ,  fa s o lę ,  
soczew icę, ma.chewkf, ryz 
1 Inne naturalne produkty, 
na wyśmienite w smaku
zupy ■ kostkach 1 1 0 9 9 .
Wybór bogaty i Z2 rodzajowi 
£ez aomleszck chemlcznychl 
Prosimy zważeć przy kupale 
na brązowo-zólte opakowanie.

D o c h o d z ą  d o  g ł o s u  s z e f o w i e  s z t a b ó w

Współpraca wojskowa Anglii
i i a  W j f ^ a r i o i k  k c r a ^ T - M i U  i f l r a >

P A R Y Ż , 2. 9. W  s fe ra ch  p o li­
tyczn ych  i w o jsk ow ych  p rz yw ią ­
zu ją  duże zn aczen ie  do podróży  
s ze fa  fra n cu sk iego  sztabu g iów - 
nego gen. G am elin  do A n g li i ,  
g d z ie  ma on odbyć szereg  w a ż ­
nych k on fe ren cy j z p rzed s ta w i­
c ie lam i a n g ie lsk iego  sztabu gen e­
ra ln ego . W  P a ryżu  panu je  p rze ­
św iadczen ie , iż  k on fe ren c je  te 
do tyczyć  będą n ie ty lko  spraw  
eu ropejsk ich , a le także i b ieżą­
cych aktua lnych  zagadn ień , zw ią ­
zanych z sytu ac ją  m ięd zyn arodo­
w ą, a ndarow ńcie z k w estią  ś ród ­
ziem nom orską i k on flik tem  na 
D alek im  W schodzie . W  zw ią zku  z 

i tym  w  kołach  ty ch  podkreśla ją , 
że  w  razie , gdyby  F ra n c ja  i A n -

CUfny propeiaufa przerwanie walk
O ś w i a d c z e n i e  ć m o s s a d o r a  c ł i ń s - d e g o  w  T o k i o  

Stosunki dynloniEiyczna japońsko-ihińskie nie uległy zerwaniu
L O N D Y N , 2 . 9. M im o zac ię tych  

w alk , ja  cie toczą  s ię  m ięd zy  C h i­
nam i a Japon ią, oba rzą a y  uł rzv- 
m u ją w  dalszym  ciągu  stosunki 

d yp lom atyczne. W y ra zem  te j n ie ­
zw yk łe j sy tu ac ji je s t  w izy ta , jak ą

Białe niedźwiedzie nie ci.ti*
panowania sawteckiaga ped begu nsm

M O S K W A , 2 . 9 Sow iecka eks­
p edyc ja  po la rn a  do ta rła  do w yspy  
H en r ie tty , p o łożon e j na O cean ie  
Lodow atym  i zg łos iła  p rzy łą c zen ie  
te j w y sp y  do posiad łości Z S R R  
D otąd  jeszcze  n ik t do te j w yspy  
n ic  doc ie ra ł. N a  w ysp ie  buduje 
s ic  te ra z  now ą s tac ję  polarną .

S ztan dar sow ieck i, za tkn ię ty  na 
w ierzch o łku  gó rzys te j w yspy , na 
w ysokośc i 340 m. nad m orzem  zo­
sta ł p od arty  p rzez b ia łe  n ied źw ie ­

dzie, k tóre  p on iszczy ły  rów n ież  
sow ieck ie  znaki rozpoznaw cze.

P r e m i e r  U k r a i n y
p o p e ł n i ł  samobójstwo
L O N D Y N , 2. 9. R eu te r  donosi z 

M osk w y : D z is ia j rozeszła  się w ia  
dom ość o sam obójs tw ie  p rem iera  
u kra ińsk iego Lubczenk i.

Zyriz zamordowali 11 Arabów
500 funtów za wykrycie mordercy

Z a o s t r z e n i e  s y t u a c j i  w  P a l e s t y n i e
J E R O Z O L IM A , 2. 9. P ope łn ion o 

tu 4 da lsze  m orders tw a  na A r a ­
bach podczas dnia w czo ra js zego . 
P rzyp u szc za ln i sp raw cy  żyd z i n ie 
zo sta li jedn ak  w yk ryc i. W ładze 
m andatow e w yzn a czy ły  nagrodę 
500 fu n tó w  an g ie lsk ich  za w y k ry ­
c ie  każdego m ordercy. O gó łem  w  
osta tn ich  czasach  zam ordow ano 
11-tu Arabów ’ . O sta tn ie  w ypadk i

w y w o ła ły  ponow ne naprężen ie  
N a  lo tn iskach  w o jsk o w ych  sto ją w  
pogo tow iu  an g ie lsk ie  sam oloty, 
g o tow e  do in te rw en c ji w  ra z ie  po­
n ow ien ia  się rozru chów . Pom im o 
zap ow iedz ian ych  rep resy j i poczy ­
n ionych  p rzygo tow ań  lic zą  się tu­
ta j z da lszym  zaostrzen iem  się sy­
tu a c ji w  P a les tyn ie .

Napad bandycki pod W a rs za *a
P o ś c i g  i u j ę c i e  o p r y s z k ó w

O godz. 21-20 aa jadących oryczką 
tli. Sieradzaą z Włoch do W arszawy 
Marię Hassową i brata jej 1 adeusza 
(wieś Skorosze) napadło awoch osob­
ników, którzy sterroryzowali jadących 
i zrabowali hassower woreczek z pie 
niędzmi. Następnie rabusie zeskoczyli 
ze stopni brycz.ki i skryli się w  ciem­
nościach. Za rabusiami pogoni! Hass, 
kiory uzbrojony był w rewoiwet. Ban­
dyci, widząc pościg, wystrzegli kilka­
krotnie z rewolweru w  kierunku Has­
sa. Hass na skutek nawoływań siostry 
zrezygnował z pościgu, zaciął konie i 
pojechał do komisariatu, aby złożyć 
meldunek o wypadku. Po  droaze spot

kał patrol policji na motocyklu. Na­
tychmiast wszczęto pościg, który ao- 
prowadzii do ujęcia sprawców napa­
du Aresztowanymi okazali się zrani 
policji złodzieje kolejowi: Feliks La- 
toszek i Franciszek Pupuwski. Obu 
bandytów osadzono w  areszcie.

Istnieje przypuszczenie, że Latoszek 
I Popowski dokonali rabunku torebki 
w dniu 28 ub. m. c godz. 22-ej na ul. 
Żółkiewskiego na Grochówie Feliksie 
Kasprzykowej (Wilcza 37), która szia 
wraz z matką. Jak wiadomo w  czasie 
obławy zarząuzonej po rabunku zginął 
tragicznie zastrzelony przez bandy­
tów ś. p. posterunkowy Andrasik.

w czo ra j am basador ch ińsk i w T o ­
kio z ło ży ł japoń sk iem u  m in is tro ­
w i sp raw  zagran iczn ych , zapew ­
n ia jąc  go, iż  z a w a rty  osta tn io  so- 
w iecko-ch iń sk i pak t n ie a g res ji n ie 
zaw iera  żadn ych  k lauzu l ta jn ych .

A m basador ch iń sk i ośw iadczy ł, 
że  pakt ten  podobny je s t  do pak­
tów , zaw artych  p rzez  Z w ią zek  S o ­
w ieck i z  p ań stw am i eu ropejsk im i, 
o ra z  p odk reś lił, że  C h iny  go tow e 
są saw rzeć  a n a log ic zn y  pakt n ie ­
a g re s ji z  Japon ią . A m basador 
ch ińsk i —  ja k  donoszą ze  źróde ł 
japoń sk ich  —  za zn aczyć  m ia ł na 
zakończen ie, iż  u w aża  w  in te res ie  

pokoju  św ia ta  za  pożądane, aby 
C h iny  i  Japon ia  p o d ję ły  s ta ran ia  
na rze cz  p ow strzym a n ia  da lszych  
d zia łań  w o jen n ych . Co do te j i 
o fe r ty  p ok o jow e j Chin brak  na 
ra z ie  b liżs zych  in fo rm acy j.

C h iu z yc y  odzyskali
V u-Suń

g l ia  w  ch w ili obecnLj zosta ły  za- 
w ik łan e  w  ja k iś  zb ro jn y  k on flik t, 
na F ia n c ję  spad łby p ra w ie  ca łko­
w ic ie  c ię za i w o jn y  ląd ow e j, gdyż 
a n g ie lsk ie  s iły  n ie  są je s z rz t  do­
sta teczn ie  p rzygo tow an e  i  n ie  w y  
d a je  się, by p rzed  up ływ em  dwóch 
la t  m ożna nyło oczek iw ać w y d a t­
n ie js ze j pom ocy z e  s tron y  a n g ie l­
sk ie j a rm ii ląd ow e j.

N a tom ia s t ju ż  w  ch w ili obecnej 
m arynarka an g ie lska  m og ła by  roz 
w in ąć  na m orzu skuteczną akc ję  
i d la tego  m usia łaby  ona v 'z ią ć  na 
s iebie g łó w n y  c ię ża r  och ron y  d róg  
m orskich. O becn ie w  zw ią zku  z 
s y tu ac ją  na D a lek im  W sch o d z it 
A n g lic y  za czyn a ją  odczu w ać nuże 
zan iepoko jen ie , w  w yn iku  k tó rego  
na leżałoby doKonać pew nych  p rze  
sun ięć f lo t y  i  w  zw ią zk u  z  tym  
nasu w a s ię  konieczir.osć om ów ie­
n ia  ty ch  p rob lem ów  z  F ra n c ją . 
In ic ja ty w ę  *t:h  rozm ów  m ia ła  po­
dobno w y j —  ja k  p isze  „E x c e l-  
s io r :‘ —  z kół an g ie lsk ich , a  m ia ­
no od s ze fa  sztabu  g en e ra l­
ne C y ry la  D evere lla .

R ozm ow y  te  n ie  m a ją  w p raw * 
d zie  ch arak teru  .o fic ja ln ego . a l «  
n ie m n ie j jed n a k  p os ia d a ją  d u ła  
w agę. A n g lia  p ra gn ie  zap ew n ić  
och ronę sw ych  in teresów  i  unik­
nąć k on flik tu , a n a jlep szym  środ­
k iem  do tego  by łoby  śc is łe  poro­
zu m ien ie  m ięd zy  fra n cu sk im  I 
a n g ie lsk im  sztabem  gen era ln ym . 
Rozm ow y gen . G am elin  m a ją  do­
ty c zyć  n ie  ty lko  sy tu a c ji śród ­
z iem n om orsk ie j, a le  i p o ło żen ia  
na D a lek im  W sch od z ie , g d z ie  
w sp ó łp ra ca  fra n cu sk a  m oże  m ieć  
s zczegó ln ie  don iosłe  zn aczen ie  d la  
A n g lii  ze  w zg lęd u  na to, ż e  F ra n ­
c ja  d yspon u je  pow ażn ym i s iłam i 
w o jsk o w ym i w  -  Indoch inach , 
P rzed m io tem  rozm ów  lon dyń sk ich  
m a być p rzed e  w szys tk im  k w estia , 
w  ja k ie j m ierze  F ra n c ja  m og ła by  
lic zy ć  na pom oc an g ie lsk ą  w  ra ­
z ie  ja k ie jk o lw ie k  a k c ji n a  m orza  
Ś ródziem nym  lub w  w ypadku , 
gd yb y  okaza ła  s ię  Koniecznotw 
p rzep row a dzen ia  - n s  D a lek ie  i 
W sch o d z ie  * op eracy j, zm ie rza ją ­
cych  do u trzym an ia  ładu.

czyków  fo r ty  W u  - Suń. W  pob liżu  
L o tien  w a lk i trw a ją . N o w e  od ­
d z ia ły  japoń sk ie , w ysadzon e na 
łąd w  pob liżu  L iu -H o , są otoczone 
p rzez  w o jska  ch ińsk ie.

W a l k i  p o d  l o t  e n
j PA R YŻ , 2■ 9. Korespondent Havasa 

SZANG H AJ, 2. 9. Chińczycy gwał- w Pradze donosi, że według informa- 
townie .atakowali pozycje japońskie > cyj z dobrego źródła, poseł japoński

1 udał się niedawno do ministerstwa 
spraw zagr., celem uzyskania infor- 
macyj w  sprawie kontraktu, zawarie-

pod Lotien, spotkali się jednał z za­
ciekłym oporem Japończyków.

W kołach japońskich przyznają, iż 
wiadomość o ' ' ' ~

S Z A N G H A J , 2 9. Po za c iek ­

łych  w a lkach  w o jska  
zd o ła ły  odb ić  za ję te  p rzez  Japoń

ła przedwczesna. Japończycy są dopie 
ro na przedmieściach miasta.

Zapowiedź ofensywy 
j a p o ń s k i e j

P A K .TN , 2. 9. G enera ł Ita ga k i, 
dow ódca w o jsk  japoń sk ich , k tóre  
zciobyly N ankau , ośw iadczy ł, iż  
w o jsk a  japoń sk ie  p rzyg o to w u ją  
w ie lk ą  o fen syw ę  w  kierunku Su- 
iyanu. In ży n ie ro w ie  jap oń scy  na­
p ra w ia ją  tunel na p rze łę c zy  N a n ­
kau, w k tórym  C h iń czycy  w ysa ­
d z ili za pom ocą ładunków  dynam i 
tow ych  osiem  lokom otyw . K om uni 
k ac ja  pom iędzy  Pek in em  a K a łga

Czechosłowacja dostarcza brwń
C h i n o m

tów. W  n, nisttislwie oświadczono 
posłowi japońskiemu, iż odpowiedź 
otrzyma dopisro za parę dn; pc ze­
braniu informacyj yt -rej Drawn 
W kilka dni późnie;' puseł japoński 
przybył ponownie do ministeratwa i 
oświadczył, że dostawy dla Chi obc|- 
mują nie tyiko bron, iecz i wielkie ilo­
ści wszelkiego rodzaju materiału w o ­
jennego.

zajęciu Fao -  Szanu, by go miedzy chińskim ministrem finan-
TlJł. -TDnnrmtżt/ntr sn  H rm m  e/ tw  T fr tn io m  a ę o W a r ła m i  nnsów Kuniem a zakładami „Skoda“  na 

dostawy, wartości 10 milionów fun-

15 zabity ih , 50 rannych
l U t f Ł u e  r o z r u c h y  w  C a s a b l a n c a

C A S A B L A N C A , 2. 9. N a  sku­
tek  p an u jące j suszy w  M eknes 
w ładze  za rzą d z iły  w yd aw an ie  
ś c iś le  ogran iczon ych  ra cy j w ody  
ludności. N a  tym  t le  ludność tu ­
bylcza , podbu izona p rzez  a g ita to ­
rów , u rząd ziła  m an ifes ta c ję , w  
czasie  k tó re j doszło do s ta rc ia  z

ch iń sk ie  ' mm będzie  n aw iązan a  praw dopo- j p o lic ją . S iły  p o lic y jn e  n ie  w ysta r-
dubnie za 10 dni. c zy ły  do p rzyw ró cen ia  porządku,

w obec czego w ezw an o  o d d z ia ły  
w o jskow e. R o za g ito w a n y  tłum  za ­
atakow ał w o jsko . P o  ' k ilku  sa l­
w ach  dem onstranci r o zb ie g li s ię  i  

s y tu ac ja  zosta ła  opanow ana. N a  
p iacu  pozosta ło  15 zab itych  i 60 
lan n ych . P o lic ja  p rzep row a d z iła  
s ze reg  a resztow ań . S tw ierdzono, 
iż  z tłum u strze lan o za rów n o  do 
p o lic ji,  ja k  i do w o lsk a ,

P s r y f e f l r i a  -  b e z f e s z s n w  b i u r o f e r s t a
Paryie‘vIzzow& - ne czek wstępnej Lar Cy

P r z e m ó w i e n i a  o s k a r ż y c i e l s k i e  w  p r o c e s i e  F l e f s c h e r o w e i
K R A K Ó W , 2. 9. D z iś  ro zp oczę ły  

s ię  p rzem óvrien ia  oskarżyc ie lsk ie . 
P ie rw s zy  p rzem aw ia ł prok. Gar- 
baczyńsk i. W  p rzem ów ien iu  sw o­
im  odm alow a ł g ro zę  społeczną 
p rzestępstw , popełn ion ych  p rzez  
oskarżonych , k tó rzy  u tw o rzy li 
bandę z żoną prezesa  a p e la c ji na 
czele, m a jącą  za zadan ie  podw a­
żyć  n a jis to tn ie js ze  p od staw y  w y ­
m iaru  sp raw ied liw o śc i. P o  o g ó l­

nym sch arak teryzow an iu  w ys tęp ­
nej akc ji oskarżon ych  p roku ra tor 
zażądał surow ych  kar, k tóre  by 
d z ia ła ły  w  sposób od strasza jący .

N as tęp n y  z k o le i p rzem aw ia ł

p roku ra tor Żeleńsk i. Z aczą ł r ó w ­
n ież  od p odk reś len ia  w a g i p rze ­
stępstw a, k tóre  było  zam achem  na 
au to ry te t w ładz, na porządek  i za­
u fan ie  pub liczne. O sk arżyc ie l na­
zyw a  czyn y  oskarżonych  czynam i 
bez precedensu. S zerze j ro zw od z i 
s ię  nad ro lą  P a ry le w ic zo w e j. k tó­
ra  jak k o lw iek  n ieobecna n ie  ty lko 
na sa li sądow ej, a le  w śród  ży ­
w ych , b y ia  p rzec ie ż  g łów n ą  oskar­
żoną. D z ia ła ln ośc i P a ry le w ic zo ­
w e j p ośw ięc ił w iększą  część sw e­
go p rzem ów ien ia . W  obu p rzem ó­
w ien ia ch  p roku ra torsk ich  pow ta ­
rza ją  s ię zresztą  fa k ty  doskonale

znane C zyteln ikom  z p rzeb iegu  
rozn raw y. Z n a jd u ją c  s ię  w  Dardzo 

d ra ż liw e j sy tu ac ji, oba j p roku ra­
to rzy  zm uszen i są do zach ow an ia  
daleko idące j p ow śc ią g liw ośc i w  
form u łow an iu  zdań i k on stru kc ji 
oskarżen ia . L e p ie j pod tym  w zg lę ­

dem w yp ad ło  p rzem ów ien ie  prok. 
Ż eleń sk iego, k tóry  n ie  w ah a ł się 
w spom nieć o prezesie, a p e la c ji Pa - 
ry lew ic zu  w  słow ach  następu ją  
c y c h :

Świadectwa dane ta przez różnych 
ludzi wskazują, że paryiewicz. to czło­
wiek oschły, mało życiowy, to biuro- 
nratą to prawie maszyna biurowa. 
Były przeto istotne warunki do temu,

żeby uwadze jego uchodziło to, co 
isto .e w  sprawacn, z e  życie jego żo­
ny oddzielnym i podziemnym ooszio 
nuHem. I kiedy Paryiewicz szybko, 
nader szyoko, stopień po stopniu, 
awansował w  hierarchii sądowniczej 
— ona równocześnie, coraz to niżej 
staczała się na dno grzechu i występ­
ku. Dość. Prawda ujawnia się nastę­
puje rewizja u Fieischerowej Nastę­
pują aresztowania. Parylew iczowa w  
ostatniej chwili pali jakieś papiery i 
próbuje ukryć się, ale wkrótce i Ona 
iest schwytana.

zm uszen i je s teśm y  
o g ran iczyć  s ię  do tego  k ró tk iego  
s treszczen ia  p rzem ów ień  oskarży- 
c ie lsk ich .

K E D aK gJA : Warszawa, AL Jerozolimskie 121. leieton j 666 62 (sekretariat) 666*9 (ogólny). Oddział ■miejski 
„AB C “  AL Jerozolimskie 3 a. TeL 88.333 przyjmuje interesantów codziennie w godzinach 16.30— 19.30 

A D M IN lS l R A L jA :  Warszawa, AL Jerozol’mska 12I. leL 309-33. Kantor 1 prenumerata: AL JerozoMmska S a 
1 piętro. Fel. 8-18-33. Ztarzjjd i Dział O g’ oszeńt AL Jerozolimski 3 a, teL 727-33. Konto P. K, O. 234M1
Skrzynka Pocztowa 7ą5. \dres telegraficzny   iBC Warszawa.

PRZED STAW IC IELSTW A- Bódź, Piotrkowska 103. leL i 1 1-44- Biuro czynne w. godz. 10— 13 i 15— 18 °oznan 
27 Grudnia 2. Włocławek, Cyganki 34, tel. 135.

PRENłJM ERA ł \ • miejscowa (z  odnoszeniem do domu) ! na prowincji zł 23n miesięcznie: wydanie B wraz 
z dziełami Sienkiewicza zł. 3-30 miesięcznie. Za granicą zł. 4.00- Wyd. B (z premią książkową) zł 5.50- 
W Austrii, Czechosłowacji, W. M. Gdańsku i na Węgrzech cena prenumeraty jak w kraju.

za mieisee wyeokośd | milimetra przez szerokość .cdne] 8i.pa 
J J  J  V  ty (na wszystkich stronach DO * szpalt): na l-e| stronie -  l zi

w tekście (wsróa artykułów) _  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) -  50 gr. na ostatniej strome _
60 gr. Notatki reklamowt — 1 zł. Komunikaty I wyjaśnienia   I .50 zl., opisy specjalne _  3 zł., lekarskie
In gi Nekrologia po an gr Drobne po 20 gr. za wyraz, duże liter' w o g ło s i '"  -rb dr-bnyrh" łirzt e e t t
oddzielne wyrazy.   tłusty drnk _  podw^inie Notatki reklamowe n-mreza s>e cyfrą (N .), a komunikaty
wyjaśnienia cyfrą (K .) 7a terminy druku ogłoszeń Adminisimcia nie odpowiada.

Dz.iaf ogłoszeń: Aiela jerozolimska 3 a — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wlecz. Fel 72733-

(Wydawca: spółka  W ydaw n icza  „ A R (Y  Sp » og* odp
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